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K o n s m  r a d y k a l n a  francuskich
przeciw rozszerzeniu uprawnień przez Republiki

PARYŻ, (PAT). — W  dniu 
wczorajszym otwarty został w 
Nantes w obecności około 2-ch 
ły». delegatów 3l-szy kongres 
radykałów. Ranne posiedzenie 
miało charakter formalny. 
Sprawdzono mandaty uczestni­
ków i wyłoniono 4 komisje: do 
spraw reformy ustroju państwa, 
polityki zagranicznej, odrodze­
nia gospodarczego i polityki we 
wrjętrznej. Zgodnie z regulami­
nem kongresu, wybrano również 
komisję redakcyjną dla opraco­
wania tekstu ogólnej deklaracji 
partyjnej

Po ukonstytuowaniu się ko­
misje przystąpiły niezwłocznie 
do pracy, ze względu na to, że 
kongres postanowił wysunąć na 
pierwszy plan sprawę rewizji 
konstytucji, ogólna uwaga sku­
piła się na pracach komisji, po­
wołanej do zbadania tego za­
gadnień a.

Ukoł„ poiudnła znane były tchwa- 
ty tej komisji. Po dłuższej dyskusji 
oostatioufla ona przeciwstawić się pro 
jekłom rządowym w zakres e przyzna­
nia prezydentowi reptiuliki i prezeso­
wi rady ministrów wyłącznego niemal 
ot: wa ro*wiq*yu>u„iu izby, bez uprzed 

odwołani a się do senatu. Po w\- 
iyoduek dęnatoróu Maułjona. i Israeip, 
komisjo zdecydowało się atrrymać 
wszystkie prerogatywy senatu w tym 
wfjtazte.
' Komisja wypowiedziało się również 

za wzmocnię a'em aato.yietu państwo- 
mego w diiedzinir politycznej, eno- 
,komicznej i odm!no,tracy ‘ tej. ner^r- 
nia w tym zakres.e winna być jednak

Porag wpaifl na autobus
CASABLANKA. PAT. Po­

ciąg osobowy na,echał na auto- 
car wiozący grupę tubylców. 
Trzy osoby zostały zabite, a 16 
odnosły ciężkie rany.

przeprowadzona w romącn. istweją- 
ce, konstytucji.

Celem ostatecznego "pracowania re­
zolucji, która ma byc przedstawiona 
kongresów wyłoniono specjalną pod­
komisję. Podkomisja ta na żądanie 
prezesa Herriota przedstawi wyniki 
swych prac dopiero w dniu jutrzej­
szym.

Popołudniowe posiedzenie plenarne 
kongresu rozpoczęło sie o godz. 2-ej

prezesa stronnictwa Herriot oraz b. 
premjerów Ualarie: i CLautemps po- 
w.tano oklaskami. Heniot Oświadczył, 
żc programowe przemówienie wygłu 
s. dopiero w sobotę. Pręzes stronni 
ctwa ograniczył się jedynie do powi­
tania delegatów i powałał na prze­
wodniczącego kongresu o. premjeia 
Chcutemps. podkreślając jego wielkie 
zasługi dla partji. Następnie demito­
wany Cornu wygłosił referat o refor-

po południu. Wchodzących na salę) mię ustroju paustwa

Weslel stnnieie od 10 listopodo
W  dniu wczorajszym przed­

stawiono do podpisu ministrowi 
przem. i handlu cennik oficjal­
ny węgla, oparty ua podstawie 
umowy pomiędzy Ministerstwem 
Przeiu. . Handlu a koncernam. 
na ŚiąsKJ, Dąbrów : Górniczej 
i w Krakowśkiem. W Ciągu 3-cb 
dni nowy cennik ma być prze­
słany do kopalń,

Jak wiadomo, cena węgla o- 
pałowego Ipopad 40 mm.) obni-

Wspólny front socjalistów i komunistów
PARYŻ, (PAT). W czterech 

największych salach Paryża od­
były się wiece protestacyjne 
przeciw faszyzmowi, zwołane 
przez partję socjalistyczną S. 
T I. O (nlamowcówj, partję 
komunistyczną oraz komitet an­
tyfaszystowski. Na wszystkich 
tych zgromadzeniach przema­
wiali przedstawiciele obu par- 
tyj rubutniczych- protestując 
przeciw więzieniu Tn&elnwnua 
w Niemczech, Caballero w  Hisz­
pan ji i przywódców robotni

ustalono we Francii a oorzucono w
czych w innych państwach Eu­
ropy.

Naj*znamienniejsze ,ednak
przemówienie wygłosił przy­
wódca socjalistów Błum, który 
zapowiedział wspólną akcję pó 
lityczną partji socjalistycznej i 
komunistycznej oraz rychłą uni­
fikacje ruchu robotniczego we 
Francji. Program tej akcji jest 
obecnie opracowywany przez i 
obie grupy, Zebrania odbyły się 
bez incydentów

Szwecji
SZTOKHOLM, (PAT). Ko­

mitet wykonawczy szwedzkiej 
partji socjalistycznej powziął 
dziś uchwałę, odrzucającą wszel 
ką współpracę partji z między­
narodówką komunistyczną i jej 
oddziałami. Delegaci stronni­
ctwa do drugiej międzynarodów 
ki otrzymali instrukcję jak naj- 
najenergiczmejszego występowi 
nia przeciwko wszelkiej wspól­
nej z komitentem akcji.

Jak więc z powyższych depesz wy­
nika, poglądy na współpracę z komu 
n»sfanr są w każdym kraj”  inne.

Napad 100 bandytów na miasto
MEKSYK, tPAT). Onegaaj 

na miasteczko Teuango nap&dła 
banda 100 uzbrojonych ludzi. 
Bandyci obsadzili posterunek 
policji, zabrali znajdującą się

tam broń przprwah połączenia 
telefoniczne i telegraiiczue, u- 
wolnili, znajdujących się w wię­
zieniu przestępców i zaczęli 
plądrować sklepy i mieszkania

prywatne.-
Zawiadomione o  n&padzis 

władze wysłały do Teuaugo od­
działy wojskowe przed którymi 
bandyci zbiegli.

n z w ó t t i  n u o l u d o n i M  -
aresztowani zostali w Bułgarii

SOFJA (PAT). W pobliżu 
granicy turecko - bułgarskiej, 
bułgarska straż graniczna za­
trzymała w  chwili usiłowania

(Seiko relięijno u  Niemczech wre
MONACHJTJM (PAT). Akcje biskn 

p* Rz«az. Muellei*, zmierzająca do 
cnpet&togtj zcentralizowania kościoła 
cwangLli kieic iiapotk.U ni bardzo 
zacięty opói cwengielików ba Mar­
skich. Stosunki w .  w ^oścień 
awnngiaUrUm oświetla nailepie. prze­
mówienie ewangielickiego bsknp* ba 
wartkiego Meisere wvg* szone n- Sy 
nodr<« cwangieUckim w Monachjtfm 

•łltlser przed av:wsz, historię sta 
tutr zjadn"czoi>ego kościoła ewangie 
IM k ego w Rzeszy, podlewanego przez 
biskapów krajowych i kiskupa Rzeszy 
Muellera, stwierdził, że nielegalni, 
ptreprowriiroao zerea reform, bez­

prawnie zwolniono szereg zasłużo­
nych pi turów, wbrew Statutowi po 
wola«u do życia Miaśsteistwc d|a 
Spraw Dncbowycb ] szereg podob­
nych instytncyj. Następnie biskup Mei 
ser .arzneił Mudlerowi, ze nie do­
trzymał przyrzeczeń, danych wielo­
krotnie bisknoom i stwierdził, żi w 
kościele ewangielickim, apant ło 1 — 
prswie i rozhicię wewnętrzne.

Mowa powyższa, wydrukowana i 
rozpowszechniona w wieln kośćtołach 
ewangielirkich oraz nsunięcie Meis< rs 
przyczyniło się do dalszego podniere 
nia umysłów,

W y k r y c i e  t a i n e j  d r u k a r n i
socjalistycznej w  W edn  u

WIEDEŃ (PAT). Wydawany 
nielegalnie przez socjaldemokra 
tńw, „Arbriter Zeitung" druk o 
wany był -ostatnio w Brnie i 
stamtąd przemycany do Au­
strii. Ostatnio jednak kierow­
nictwo partji postanowiło dru­
kować dziennik w  Austrji. Poli 
cja wiedeńska zdołała pokrzy­
żować te plany, dokonvwując 
wczoraj rano rewizji w  jeane, 
z druk arń w 14 okręgu. W dru­
kami znaleziono już gotowe 
matryce „Arbeiler Zeitung" o- 
raz znaczne ilości przygotowa­
nego materjału propagandowe­
go Drukarnia została opieczę­
towana, zaś 20 obecnych tam 
pracowników aresztowano.

ęttttjgęj owpież -orwrinęli w o-
*(«d

„jadę w Wiedniu. Poiiqa przeprowa- 
Izńta rewizję w trzech nielegalnych 
Kierach, t. zw. „Czerwonej pomocy" 
Aresztowano znaczną liczbę osób, I tó 
re pełniły funkcji kolporterów lub 
Kurjerów.

Oo-tychozar skazano 20 c^cjal - de­
mokratów i 50 komunistów tu kary 
idmim.5 tracyjnę do 6 miesięcy. Po od 

siedzeniu 'kar mają oni być interno­
wani w obozach. Osoby , za imani jno 
przy dmko ęanii. ni?*ega.!nej „Aibei- 
ler Zeitung1', będą oskarżone o zdra­
dę stanu. Maszyny drukarskie zosta­
ły skonfiskowane.

Policja wystąpiła również eoergięz 
nie przeciwko propagandzie narodo­
wo - socjalistycznej. Udało się jej wy 
śledzić w 6 i 17-ej dzielnicy Wiednia 
lokale, gdme drukowano nielegalne 
Ulotki narodowo - socjalistyczne poJ 
nazwą: „Donau Front” i „Brauner. 
Front". Aresztowano szereg osób i 
skonfiskowano aparaty do powiela-

przekroczenn granicy, dwuch 
osobników.

Prawdopodobnie są to Dran- 
gow i Nasjtew, członkowie ce n ­
tra ln ego  komitetu rew olu cytn ej 
orga n iza cji m a ced oń sk ie j, jedni 
z n a jb liższych  współpracowni­
ków Michajłowa, poszu k iw an i 
Ostatnio p rzez  bułgarskie w ła ­
dze bezpieczeńsf wa. Aresztowa

ni p rzew iez ien i eostaną do Sofji, 
ce le m  Ubtalenia ich  id e n ty czn o  
ści.

Piemjcr >«, rfi,ew oświadczył 
przedstawiclelor" prasy, iż schwytars" 
Sv pobliżu miejscowości Kurtalak ma­
cedońscy teroryś-i, należą do najwy­
bitniejszych • przedstawicieli tego ru 
cbu. Jeden z nich prawdopodobnie 
macedoński wojewoda Dranfow, przez 
jugosłowiańską rrase byl uważany za 
łaczmka pomiędzy organizacjami chor 
wackimj a macedońskimi terorystami.

2 mil. wieśniaków zmarło z  głodu
SZANGHAJ. PAT.W związ 

ku z odbywającym się w Tokio 
międzynarodowym kongresem 
Czerwonego Krzyża pra„a chm 
ska ogłasza sprawozdanie o pa 
aującym w Chinach głodzie.

Wskutek niepogody, kata­
strof, a zwłaszcza wojny domo 
wej, straszna klęska gł idu dot- i

knęła 14 prowincyj, zamieszka 
łych orzez 100 milionów ludzi.

Według źródeł chińskich, w 
ostainim kwartale zmarło z gło 
du 2 mil jony wieśniaków.

Prasa chińska domaga się nie 
zwłocznego przyjścia z oomoca 
głodujące] ludności

żona ma być o  12%, drobniej' 
szego zaś t. zyi przemysłowego 
według pewnej skali od 3 do 
!5%, ze leżnie od asortymentu. 
Tak więc węgh 1 od 0 — lb mm, 
obniżony ma być o 3%, 5— 15 
mm- —  7%, węgiel gatunku 
5 —  10 min. o 10%, od 1§ —  40 
mm. o 15%.

Zaznaczyć należy, iż jakkol' 
wiek wprowadzona będzie ol> 
niżka., to jednak nie odbije się 
ona zasadniczo na cenie węgla 
w detalu. Chodzi bowiem o to, 
iż poza zwykłemi kometrcyjnemi 
rabatami przemysł węglowy u* 
dzielał hurtownikom l zw suw 
perrabaty. Wobec oficjalnej ob­
niżki kopalnie wypowiedziały t« 
superiabaty, które często wyno­
siły ponad obecną zniżkę.

Reasumując powyższe, ^azna 
czyć należy, iż jedyn.e redukcja 
taryfy kolejowej, która ma wy­
nieść loco Warszawa 3.85 zł. na 
tonnie przyczyni się do obniżę* 
nia ceny węgla dla konsumenta.

Utrzymanie superrabatów by­
łoby utrudnione, gdyż w ten spo 
sób przemysłowcy musieliby wy 
powiedzieć pracę robotnikom, 
żądając redukcji pensji. Nowy 
cennik ma wejść w życie z da 
1 listopada, jedna! węgiel pc 
ta n ie j cenie i  tirtarczoasJbedżii. 
na rynek warszawski aopieto od 
10 listopada.

Wyrok w sensacy nym 
procesie o nagrodo 

325* d p e  złotych
Najwyższy Trybunał Admini­

stracyjny ogłosił wczoraj wyrok 
w sensacyjnej sprawie b. ins­
pektora straży granicznej, Git* 
stawa Marszałko, Marszałko 
procesował się od dłuższego cz* 
su z Ministerstwem Skarbu o 
przyznanie mu nagi ody w wyso­
kości 325.000 złotych za wykryj 
cie wielkicn afer przemytniczych 
na terenie domu mód w Krako­
wie. Emeiytowany inspektor 
straży granicznej miał w tym 
celu zorganizov.rać własną służ1 
bę wywiadowczą.

Wczoraj N. T. A. oddalił skaf 
gę Marszałko prze- wko decyzji 
władz skarbowych, odmawiają­
cej przyznania mu nagrody w 
takiej wysokości,

Tragedia w konalni
LILLE, (PAT). W  nopalu węgli 

1 rieucasin nastąpił wybuch, który KB- 
bil dwie osoby, s 4 ciężko rantt.

Po sprzecze dokonał zabójstwa
MORAWSKA OSTRAW^A. 

PAT. W Lochenicy w Cze­
chach robotnik narodowości cza 
skiej Leopold Szwanda zamor­
dowany został w -estauracji 
przez druciarza słowackiego

Jana Cemga. Między Czechem 
a Słowakiem doszło do gwałto 
wnej sprzeczki na tle politycz- 
nem, w następstwie której Ce- 
nig zada] Srwandzie dwa ciosy 
nożem w  gardło.

Z a m a t h o w t y  ma r s y ł s c y
n!e mieli

BERLIN (PAT). Policja ge­
newska ustaliła, że sprawca za 
machu w Marsylji Kelernen

z n ik a  d i k i i :

7antyka:a kościoły
MEKSYK (P/jT). W stanie Chi- 

buąhtia zi mknięte zostały wszystkie 
kościoły, Dohra kościelne przeszły 

zarząd sekretarza słann.

pieniędzy
wraz z Beneszem i Kwaterni- 
kiem zatrzymali się w lipcu i 
wrześniu v jednym z pensjona 
tów genewskich. Przy przed­
stawieniu rachunku oświadczy 
li oni, że nie mają żadnych śiod 
ków i na pokrycie rachunku 
wręczyli bon jednego z zagra­
nicznych towarzystw dobro­
czynnych.

.A d r ia * . „A tl© n tlo“ , „ ś w i t  
„ B a g a te la *  lub „ S ło n k o  

dla f  11 tólalkiw , Ditatalck V lu e »o k  l Krrkownklcb 
W x ł» y  t y lk o  «r do< * TJ pażdyU m ikii 1 » «  r

U W A G A !
na str. 2-ei 

,.N 'EZW rttE  PESYPEtlE 
NIEBIESKIEGO PTAKA' 

i
„W  KLESZCZACH 

PODWÓiNEGO NELSONA* 
na str. 3-ei 

.W A H P tR  W B R ZEZIO * 
na str. 4-ei 

„PONURA ZanOONIA 
W ROW NEH'

18102782
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© kleszczach pcdsuijneio nelsona
(z&rtia Muska skazany na p c  roku więzienia

Popi.la.-ny zapaśnik walk fran 
cuskirh, znany bywalcom tur­
niejów zapasmczych jako „Czar 
na Maska" miał wczoraj trud­
na prfeefirawę w sądzie z powo­
du schwytania w mordeiczy uś 
cisi: podwójnego nelsona, Kon­
trolera w tramwaju linji 2 

Pewnego v leczoru, alteta 
Ollcn Friese po-./racał do do­
mu pod dobrą datą, Wsiadł do 
tramwaju i za,ął miejsce siedzą 
ce, budząc zachwyt pasażerów 
herkulesową budową ciała. 

Zdarzyło się, źe pudc^as jaz 
3y kontroler p. Stanisław Dąb- 
kowski rozpoczął sprawdzanie 
biletów. Gdy zkolei zbliżył sit? 
do atlety, ten wskazał palcem 
pod rogi i rzekł poirytowanym 
tonem;

Tam leży bilet na podło­
dze. weź go sobie i podnieś!

Na powtome żądanie kontro 
le/a, burknął:

— Niech pan mi głowy nie 
zawraca!

W  tramwaju powstało zrozu­
miałe poruszenie. Atleta w pew 
nt,j chwili wstał, chwycił wpół 
kontrolera, obrócił nim młynka 
i obalił na podłogę. Potem naj­
spokojniej dał podwójny sygnał 
Izwonkiem do zatrzymania ele 

ktrowozu i wysiadł.
Nie zdołał jednak daleko 

ujść, gdvz znajdujący się na 
przednim pomoście policjant po 
biegł za zapaśnikiem i areszto­
wał go. W  komisarjacie opo­
rządzono protokół zajścia, a na 
stępcie prokurator w ytoczył 
Ottonowi Friese sprawę karną 
o  crynne targnięcie ilę na u- 
rzędnika miejskiego, będącego 
na służbie,

Wczorai Friese stanął przed 
sądem. Okazało się, że jest to 
zapaśnik t^gl ł wysoki. Kontro 
ler wyglądał przy nim, iak 
'dziecko. Atleta nie ma wskazu 
jącego palca u prawej ręki, któ 
ry odgryzł mu w walce wolno 
amerykańskiej zapaśnik - mu­
rzyn

Oskarżony nie orzyznał się 
do winy. Twierdził że wódka 
nie podnieca go do gwcdtow- 
nych wystąpień i przeciwnie, 
^ t w ^ i j^ jw łę c e j^ t a ie ^ e ^ a ^

godny, niczem jagnię. W  wy­
padku z kontrolerem również 
rozczulił się na widok człowie­
ka, pracującego do późniego 
wieczora. Chciał go uściskać i 
ucałować w oba policzki. Nie 
jego wina, ze zrobił to za moc- 
nu i tramwajarz nie wytrzymał 
ciężaru ciała atlety i runął na 
nćmię

Kontroler zeznał jednak co

wał go za szy/e z taką siłą, że 
myślał, iż mu głowę oberwie, 
albo zadusi.

Op.erając się na zeznaniach 
innych świadków, którzy stw;er 
dzili, że oskarżony atleta był 
tylko podchmielony, a nie pija 
ny zupełnie sąd uznał, że 
zapaśnik za mało wypii, aby 
przedzierzgnąć się w baranka i 
skazał go za ludzką swawolę

innego. Twierdzi!, ze atletą por na pół roku więzienia,

Naiwyisza pecftłoś tfentyiiy
Sąd apelacyjny rozpatrywał 

wczoraj pikantną sprawę leka­
rza - dentysty, Chilela Moszko- 
wicza z Częstochowy o popeł­
nienie czynów na osobie młodej 
pacjentki w niezwykłych oko­
licznościach.

Do dentysty przyszła młoda 
osoba, prosząc o zaplombowanie 
zęba. Panienka była ładna i wj 
doczn’e zrobiła na dentyście du­
że wrażenie, skoro uciekł się do 
niesłychanego podstępu. Zało­
żył pacjentce długe igłę do zę­
ba, wepchnął do ust sporo waty

Członkowie 0. N. R. przed sadem
Wczoraj przed Sądom Grodz 

kim w Otwocku odbywał się 
sensacyjny proces przeciwko 
17 członkom rozwiązanej przez 
władze bezpieczeństwa ONR., 
oskarżonym o czynne znieważy 
nie policjantów, którzy dnkony 
wali aresztowań na nielegalnej

O stnisaląco frogfd i  rodzinni
RÓWNE, W Dermaniu koło na marnotrawnego ojca perswa

Mizocza mieszkał inwalida wo 
jenny Konrad Krasowski, właś 
ciciel niewielkiego gospodar­
stwa roluego o obszarze około 
I ha gruntu. Krasowski tak da 
lece opanowany był nałogiem 
pijaństwa, że stopniowo wy­
przedał cały swój maja teczek, 
byle tylko mieć pieniądza na 
wódkę. Sprzedał grunt, zboże, 
płody, inwentarz ż ywy i mar­
twy, chałupę, zastawił nawet 
m* szereg miesięcy /góry swą 
rentę inwalidzką, wynoszącą 
37 zł. miesięcznie.

Nieszczęśliwy pijak tkwiący 
bezwolnie w szponach zgubne­
go nałogu nigdy nie był widy­
wany w stanie tr ieuwym Sąaie 
dzi znajdowali go przeważnie 
pijanego do nieprzytomności w 
rowach przydrożnych i przyno 
sili do domu, gdzie piekielne 
kłótnie i awantury były zjawi­
skiem codzie mera,

Z Krasowskim mieszkała żo­
na jego Paraskiewa oraz córka 
ze swym mężem: Anna i Piotr 
Demjanczukowit Rodzina sta- 
rała się początkowo wpłynąć

majówce do Międzylesia p o d -' do zakazanej organizacji poli- 
czas Zielonych Świątek. tycznej, której cele są mez .ane

-Z... t° ska# onych_zna]du , władzom państwowym.
Według aktu oskarżenia spo 

rządzonego przez delegata 
prokuratury warszawskiej, p. 
Schulza, wszyscy oskarżeni mie 
li bić i odpychać policjantów, 
pluć na posterunkowych i t. p. 
W procesie występują w roli 
świadków ci policjanci, którzy 
pod wodzą nadkomisarza Fuk­
sa, dokonywali aresztowań w 
Międzylesiu. Proces trwał cały 
dzień.

jê  się aresztowany w innej spra 
wie i przebywający od paru 
miesięcy w więzieniu, adw. Ro- 
ściszewski, który ponadto ma 
dziś drugi proces o należenie

zją,  ̂ jednakże bezskutecznie. 
Użyli przeto „wymowniejszych 
argumentów” w postaci pięści i 
kija.

Kiedy pewnego dnia przybył 
Krasowski, jak zwykle pijany, 
z Mizocza — znalazło się w je­
go towarzystwie dwuch kup­
ców, którzy mieli nabyć ostat­
nie 5 pudów żyta. Był to osta­
tek zboża, jaki znajdował sit w 
chacie. Po sprzedaży jego gro­
ził rodzinie głód.

Wybuchła awantura i zbiegli 
się sąsit-dzi, którym udało się 
rozdzielić zaciekle walczącą ro 
dzinę. Kupcy uciekli i w cha­
cie zapanował chwilowo spo­
kój. W pewnej chwili Krasow­
ski porwał siekierę i rzucił się 
z nią na swoją córkę. Anna wy 
skoczyła przez okno na podwór 
ko,' wybijając szybę.

Mąż jej Piotr Pemjancruk 
stanął w obronie napadniętej

i zakazał mówienia Wszystko 
działo się na fotelu operacyj­
nym, na którym rozłożył pa­
cjentkę w ten sposób, aby nie 
mogła się ruszyć. Dopiero wów­
czas, gdy upewnił się, że wszy­
stko się uda, pozwolił sobie na 
najwyższą „poufałość". Sprawa 
stała się głośna w całe) Często­
chowie, grizie niedawno opowia 
dano sobie inny podobny „ka­
wał" dentysty.

Poszkodowana, jak tylko zdo 
lała się uvrołń'ć ze szoonów le­
karza, pobiegła do komisaria­
tu policji i wniosła zameldowa­
nie, Sprawą zajął się prokura­
tor i dentysta starał przed są­
dem okręgowym. Zarówno w 
olerwszei jak i drugiej instan­
cji został skazany za r ?eprak- 
tvkowany figiel na 1 rok wię­
zienia.

W międzvcz»s1 e weszło w 
cie nowe prawo karne, znriema- 
’ ^ce niektóre dawne przepisy i 
dlatego Sąd Najwyższy nie za • 
twierdził ostatecznie "k*zania, 
Sprawa ponownie znąla^a s*e 
w sadzie aoetacyinvtn. Bronili 
-ienWsty adwokaci fCarniol i Ma 
ńłiSjrjj.

Tym razem zapadł wyrok
uniewinnia i acy.

„Diabelska" maszyna do liczenia
Cuda automatycznej maszy­

ny do liczenia, zainstalowanej 
w cukierni Forkasiewie*.a ba­
da! wczoraj Sąd Okręgowy z 
okazji procesu kasjerki Stani­
sławy Szatańskiej, udpowiada- 
jącej zą systematyczne przywła 
szczanie pieniędzy w ciągu ro­
ku czasu.

Chodzi o  bardzo szatański 
podstęp, odpowiadający w zu-

bowiom miała ora dopuszczać 
się nadużyć w ten sposób, żo 
przyjmując do kasy pieniądze 
od klienta, wciagaa je n*e na 
przychód, a na rozchód. W tęp 
sposób powstawały bratki, *u- 
pełnie niemożliwe do popełnię 
nia w innych okolicznościach, 

Djabelską maszynką ma za­
jąć się specjalny znawca, któ­
ry wyda orzeczenie o możliwo-

pełności nazwisku oskarżonej, I ściach nadużyć.

Pociski (zawisie w teatrze „Rex"
O rzucanie pocisków łzawią­

cych w lokalu teatru „Rex” , 
podczas Akedemji ku czci Mar 
szalka Piłsudskiego w dniu 19
marca, toczył się wczoraj pro 

zony. Pochwycił wałek do tłu-1 ces prz^d sądem grodzkim. Ja-

O c z y s t o ś ć  m o w y
zdziwiła się panna Bielas.(S. F.i P. Katarzyna Bielas 

należy co  tych nielicznych, któ 
r*y dna ją o poprawność i czy­
stość mowy oiczyutej. Szczegół 
nie jest wrażliwa jeżeli chodzi
0 wyroby kuchenne. I iak na- 
przykłaa zerwała z jednym ze 
swych adoratorów, gdyż o ga­
laretce i  nóżek jej wyrobu wy­
raził się: „Daj no panna kawa- 
łok tej trzęjdonki".

Poniższą tragedię spowodo­
wała nie galaretka i  nóżek, 
lecz zwykły żołądek gęsi.

Prawie narzeczony p. Kata­
rzyny, p, Aleksander wjśmak, 
wiedząc, że jegc ukochane lubi 
żydowską kuchnię, zaprosił ją 
pewnej niedzieli du restauracji 
przy ulicy Smoczej,

Póki stalował *cdkę, śledzi \
1 ogórki, wyrażał się popraw­
nie, ale gdy przyszłą kolej na 
gorące zakąski, p. Wliniak ski­
nął na kelnera:

—  Panie kelner! Dla mnie 
kiełbasę, a dla damy gę«i pi­
pek

P. Katarzyn* «*  dźwięk tego 
słowa, skrzywiła się z niesma­
kiem.

— Panie Oleli zwróciła 
uwagę —  Nie mówi się gęsi pi­
pek tylko gęsi żołądek.

P. Aleksander, który wy­
szedł już z wieku szkolnego i 
nie lubi. jak go uczą, poczuł się 
tą uwagą dotknięty.

—  Przepraszam —  mruknął 
—  kto tu kogo n* kolację pro­
sił?

—  Naturalnie pan Oleś mnia

czenia kartofli i zaczął bić nim 
swego teścia w głowę. W tej 
samej chwili wróciła z podwć 
rza Anna, wyrwała swemu o j­
cu siekier* z ręki i zadała mu 
dwą straszne cios-y w głowę.

Konrad Krasowski runął na 
ziemię zlany krwią. Przewiezio 
ny do szpitala w Ostrogu zma.l 
tego samego dnia.

Piotr i Anna Demjanczuko- 
wie zo.iaii aresztowani.

Kto rachunek za wszyst­
ko zapłaci?

—  Pan Olei,
—* Więc za czyje pieniądze 

powiedz!ałęm .pipek” ? Za mo 
je, czy nie moje?

—  Ale...
—  Żadne ale! Ja płacę, a>b > 

jak nie zapłacę, odsiedzę i 
mnie wolno mówić, jak mnie się 
podoba. Ucz panna słonia 
przez butelke sk<kac, a nie 
mnie Tak samo kształcony je­
stem i sam wiem, ak się jakie 
Janie gastronomiczne nazywa 
Panna tyle piegów nie masz, 
co ja osobiście gęsich pipków w 
życiu wtroilem.

—  Panie Oleś! —  oburzyła 
się p. Bielas — Tylko mnie pie 
gów nie wyporni mć. Jak się_ pa 
nu nie podobam, to mogę iść!
Ale kształcony człowiek nigdy 
na gęsi żołądek „pipek" nie po 
w i:, bo tak tylko starorakonne 
mówią

—  No w  co? Starozakonne 
dania panna wtraja, do kawał 
ka śledzia pół cebuli E»łfc nnąla, 
a w pysku hrabina z Zapiecka!
I dzień stąd, bo zdenerwowany 
jestem i możesz mieć panna nie 
przyjemność.

I p. Aleksander tak $ię zde­
nerwował, że odmówił zapłacę 
nia rachunku. W sądzie rów­
nież tłumaczył się zdenerwowa 
niam, ale . _
głosił, że p. Wiśi iak nie miał I poślubiał, pobierając dość po~
przy sobie pieniędzy. Więc sąd kaźne sumy posagowe. Gdy za

ko oskarżony o to, stawał 
przed sądem student Glinicki.

Akadem je odbywała cię dla 
młodzieży szkolnej. W pewnej 
chwili w teatrze powstał p o ­
płoch. Ktoś rzucił petardę, po 
której obecni zaczęli płakać.

Wywiadowcy policji polity­
cznej aresztowali na galerfi GJj 
uickiego którego aresztowano.

Jeszcze faz bankier Kw nto
Sąd Apelacyjny zajmował 

się wczoraj sprawą bankiera 
Stanisława Kwinty, skazanego 
niedawno za przywłaszczenie 
wkładów od klientów przy pod 
stęonem bankructwie na 3 i pół 
lat wiezienia. Większą rzęść tej

kary, Kwinto już odsiedział.
Obrońca domagał się załączę 

nią do akt snrawy szeregu do­
kumentów, jakoby Kwinto po­
krył poszkodowanym wszyst­
kie straty. W związku z tem 
sąd sp-awę odroczył.

Niezwykle perypetie niebieskiego ptaka
Gremialny rozwód na sali sadowel

godny małżonek znikał, aby po 
pewnym czasie znów wstąpić 
w związek małżeński z inna bo 
gatą ofiarą. W ten sposób Gor­
don zawarł (Szereg religijnych 
ślubów, klórn mu umożliwiły 
prowadzenie hulaszczego 'trybu 
życia.

Po dłuższej bezkarności 
awanturnikowi podwinęła się 
noga. Jedna z opuszczonych 
żon przypadkowo poznała go na 
ulicy i niezwłocznie zaalarmo­
wała władze policyjne, które 
zaaresztowały oigamlstę.

Długotrwałe śledztwo ujaw­
niło cały łańcuch występnych 
czynów Gordona, który wkoń 
cu stanął przed Sądem Okrę­
gowym w Dublinie pod zarzu­
tem wielożeństwa.

Ciekawa ta sprawa zwabiła 
na sal? sadową tłum, publicz­
ności lwulikiej, która z 
tyra oddechem śledziła przebieg 
rozprawy, obfitującej w momen 
ty zgoła sensacyjne.

W toku przewodu sądowego 
przewodniczący odczytał opin­
ia biegłych naczelnego rabina 

, . Warszawy, prof. Schorra i
awazał go na tydzień aresztu. Jsób pieniężny się wyczerpywał, Kurji Biskupiej, którzy orzekli,

LUBI IN. —  Niezwykłe ko­
leje losu przechodził w rwem 
różrobarwnem życiu pan Jojna 
Leon, dwojga imion Gordon, 
urodzony w dalekim Jekatery- 
nosławiu. Pełen awanturniczych 
skłonności, już od wczesnego 
dzieciństwa odznaczał się buj­
nym temperamentem i zacię­
ciem światowego hochsztaple­
ra.

Za niezliczone kradzieże ska 
zano go wkońcu n* kilkuletnie 
pozbawienie wolności. Osadzo­
ny w więzieniu grodzieńskiem, 
zawarł bliższą znajomość z to­
warzyszką niedoii, którą nawet 
zamierzał poślubię. W tym ce­
lu zmienił wiarę i stał się chrze 
śeljanłnem.

Po odcierpieniu kary Gordon 
znów znalazł się na wolnoćci. 
w okresie której dał całkowity 
upust swym występnym naro­
wom,

Przystojny i sprytny oszust za 
czął zawiązywać stosunki miłę-s

y, ----- - ~ ne z ramożnemi pannami, .Jó-
ponieważ protokół! re w następstwie przed rabinem

że wszystkie zawarte przez o- 
szusta związki małżeńskie są 
ważne, mimo przyjęcia przezeń 
chrztu.

Szarmancki hochsztapler, wi­
dząc, że sprawa przybiera dla 
niego kiepski o-bró-t, wyraził 
chęć udzielenia rozwidu wszyst 
kim swym małżonkom.

W obec takiego oświadczenia 
oskarżonego, rozprawę przer­
wano i wezweno do sądu 
dwóch rabinów z całym szta­
bem pedrabinów i pisarzy. Gdy 
wszystko zostało należycie przy 
gotowane, na sali rozpraw w 
'błiczu sądu odbyła się niezwy­
kła ctremonja. Oto Jora-Leon 
Gordno masowo rozwiódł się z 
trzema żonami: Rywką Skow- 
- -n-k. Pesą Wicha i Basią 
Turkiel.

Po załatwieniu wszystkich 
niezbędnych formalności Sąd 
przystąpił do dalszego rozpoz­
nawania sprrwy, w wyniki1 któ 
rej Gordon skazany został na 
6 lat więzienia.

Ciekawy ten proces jest te­
matem rozmów wśród miesz­
kańców Lublina.



EWesoły Kącik

MASOWA PRODUKCJA

fr z y  kawiarnianym stoliku 
sieazą panowie Kac i Bursztyn. 
Kąc' czyTa gazetę, a Bursztyn 
się nudzi.

—  Panie Kac, mów pan coś. 
*— Ziewa Bursztyn. — Nudzi 
się tak siedz.eć.

—  To rób pan coś.
—  Ale co?
—  Myśl pan sobie trochę.
Bursztyn się ożywia.
—  Maisz pan rację Trzeba 

sobie trochę pomyśleć. Ale o  
częm?

—  O czemkolwiek.
Bursztyn w zamyśleniu opie*

Ta głowę na dłoni. Zastanawia 
się o czemby pomyśleć. Wzrok 
jego błądzi po kawiarni i za* 
trzymuje się na twarzy towa­
rzysza.

—  Panie Kac! —  odzywa się 
wreszcie —  Skąd się bierze ta 
ka morda, jak pańska?

Kac gniewnie spogląda z po­
za gazety.

—  Panie Bursztyn! Co się 
pan zaczepia?

—  Kto się zaczepia? Ja so­
bie tylko mysie! 3asłanawiam 
sie, dlaczego jedne twarze to 
są cacka, a drugie, że się nie­
dobrze robi? —  Dlaczego pan 
nie masz taką twarz ;ak Bro­
dzisz, jak Conti? Dlaczego oni 
są lalki, a pan jesteś, można po 
wiedzieć szympans?

—- Panie Bursztyn! Odczep 
się pan ode mnie, bo pan mo­
żesz dostać w pysk.

—  Co się pan obarża? Prze­
cież ja tylko myślę. Ja się zasta 
nawiam skąd ta niesprawie­
dliwość? Jeaen ma twarz, że 
jak on mrugnie na kobiety to 
wszystkie do niego lecą, a dru 
gi może mrugać i mrugać, aż 
go oko spuchnie i żadna nawet 
na niego nie spojrzy.

Kac machnął ręką i udawał, 
że nie słyszy, a Bursztyn rozu­
mował dalej.

—  Naprzykład pan. Ja rozu­
miem, pan się wrodził w tatu­
nia. Tatunio w dziadunia. Dzia­
dunio w  pradziaduma... Ale 
przecież musiał być ten pierw­
szy, co dostał taką twarz. I 
ja się pytam skąd on to dostał? 
Przecież wszyscy ludz.e pocho­
dzą od Adama. A  Adam był 
bardzo przystojny mężczyzna. 
Ja go widziałem na fotografji. 
Ewunia też była niczego. Więc 
skąd taka twarz, jak pańska? 
Z czego to się wzięło9

Pan Bursztyn westchnął cięż 
ko i w zamyśleniu zsunął sobie 
z czoła kapelusz.

—  W ;esz pan? Ja myślę, że 
to było tak. W zasadzie każda 
twarz miała być ładna. Ja mia­
łem być lalka, pan miałeś być 
lalka i nawet ta Cypmanowa, 
co  na sam jej widok s:ę traci 
apetyt, też miała być laik?

Pan Bóg stworzył ładnych lu 
dzi. Ale jak się potem wzięli 
do roboty mazie, to zaczęli pa 
skudzić. Zrobiła się masowa 
produkcja i towar zaczął się 
psuć coraz bardziej.

Nie wiesz pan? To samo jest 
w każdej branży. Jak szewc

Wampir w Brzeziu
Moja piewsza miłość

Ankieta „Ostata & Wiadomości" (Godło „Sosnowa igiełka1')
Miłość, która chce być tylko

duchem,
Wstaje tylko cleniem,
Ale ogołocona zupełnie z ducha 
Staje się tylko upodleniem...

NA MAŁEJ STACYJCE
Znajdowałam się na małej 

stacyjce wiejskiej, gdzie zalrzy 
mai się poc. ąg dążący z W a r­
szawy w stronę Torunia. Space 
rowalyśm\ z koleżanką po pe- 
in:i:e. W jednym z przedział w 
mignęła mi p zed . ''rvma svl- 
Are*ka mężczyzny. I!swróciłyś­
my stał w oknie *, przygadał 
nam s.ą bacznie.

Kiedyśmy przechodziły tuż tuż 
koło niego, spojrzałem mimowo 
li i stanęłam jakby przykuta 
nadziemską siłą... Na mnie pa­
trzyły dwie, czarne jak węgiel 
źrenice, a wzrok nieznajomego 
był silny, rozbierający wprost 
do bezwstydnej nagości. Lecz 
we wzroku tym wyczytać można 
było siłę moc, potęgę i pewność 
siebie.

Nie mogłam już dłużej wy-' 
trzymać, odwróciłam głowę i o 
deszłam. Lecz czułam jeszcze na 
sobie jego wzrok silnie hypno 
tyzujący ..

Wreszcie pociąg ruszył, rzuci 
łam za nim spojrzenie... Powoli 
malała sylwetka tajemniczego 
mężczyzny, powiewającego na 
pożegnanie chusteczką.

Pożegnałam koleżankę i szłam 
wolno przez las do domu, wi­
dząc przed sobą, tylko te czarne 
oczy, wpijające się we mnie z 
dziką pożądliwością.

Właśnie już czarny mrok po­
woli zaczął okrywać ziemię 
swym całunem, a przez niebo 
mleczne, różowe biegną ostatnie 
promyki słoneczne. I las czernił 
się naaształt ogromnego gma­
chu, a słońce nad nim czerwone 
jak pożar na dachu... Wtem za- 
oadło do głębi, jeszcze przez ko 
nary błysnęło, jak świeca przez 
okienne szpary M#

I zgasło...
Nagle moje ciało, jak ów 

kwiat polny, otoczony puchem zainteresowanie pewną osobą, 
prysło zerwane anioła podmu-1 którą bardzo polubiłem, choć 
chem. I ziarno duszy nagie po-j znam ją tylko z widzenia. Jest 
zostało... I zdawało ml się, żem to ciemnoblcndyna o długich

CZARNOOKI WAMPIR
Weszłam do lasu, którędy jak 

wczoraj do domu wracałam 
Nagle z tego odrętwienia wyr­
wał mnie jakiś szelest. Usłyszą 
łam za sobą czyjeś kroki, od­
wróciłam się i stanęłam jak 
wryta...

Zgadnijcie, kto stał przede 
mną? Wczorajszy znajomy!

Lecz skąd on się tu wziął, nie 
miałam czasu długo myśleć, bo 
w tej chwili ciszę leśną, yakn 
nas otaczała przerwał jego ni­
ski melodyjny glos:

—  Czy pozwoli się pani od­
prowadzić?

Odpowiedziałam cichutko, nie 
śmiało: — Owszem.

Wziął mnie pod rękę i szli­
śmy jakiś czas, milcząc.

Wtem on znowu przerwał 
milczenie:

— Czy pani mieszka tu 
gdzieś wpobliżu poza lasem?

W milczeniu skinęłam głową. 
On mówił dalej:

—  Taki piękny wieczór, mo­
że się przejdziemy gdzieś leśną 
polaną. Będziemy podziwiać 
wieczorem przyrodę przy ostat 
nich blaskach zachodzącego 
słońca.

Nie sprzeciwiałam się, po­
szliśmy. Wtcońcu siedliśmy na 
leśnej polanie a wokoło nas 
srebrzył się przy świetle księ­
życa mech siwobrody, zlany 
granatem czarnej rosnącej ja­

gody On wziął mnie za rękę i 
 ̂ocząt mówić o miłości, lecz nie 

wiem nawet, jak długo mówił 
bo byłam wpatrzona tylko w 
i ego czarne oczy. Czułam tuż 
przy sobie jego ciepły oddech, 
pomieszany z zapachem per­
fum. Z całej jego postaci biła 
jakaś żądza krwi, wprost zwie­
rzęca, gotującego się do skoku 
wampira.

Naraz poczułam, że jego 
tnocne ramiona obeimują moją 
kibić, a drżące jego usta szu­
kają moich ust... Lecz ja?!!! 
Nie myślcie Szanowni Czytelni­
cy, że oddałam mu się, że on 
dopiero pierwszy w mem życiu 
mężczyzna zcałował z mych ust 
pierwszy niewinny pocałunek, 
o nie!!!

DRZEWA SWiADKAMI 
MIŁOŚCI

W ostatniej chwili wyrwałam 
mu się i uciekłam, wówczas 
chwycił mię za ręce, błagając, te 
bym pozostała. I począł szep­
tać namiętnie:

—  Kocham Cię, maleńka, jak 
nigdy nikogo w życiu. Wczoraj, 
kiedy cię widziałem po raz pier­
wszy, poczułem do ciebie sym­
patię i postanowiłem że ty, ma 
leńka, musisz być moja. M o­
żesz sobie wyobrazić, jakie sil­
ne było pożądanie moje, kiedy 
dziś wysiadłem z oociągu v nie­
postrzeżenie dążyłem za Tobą. 
Los tak zrządził, że właśnie się

tu znaleźliśmy na tej polania, 
a wokoło nas szumią stare drze 
wa, co już w swojem życiu w:* 
działy i słyszały dużo, bardzo 
dużo. A jednak nic nie mówią 
i teraz także będą niemymi 
świadkami naszej miłości tu po 
śród złocistego mchu.

UCIEKŁAM 
Nie mogłam dłużej wytrzy­

mać. Byłabym uległa jego cza­
rującemu i kuszącemu uiokowi. 
Jakaś siła wewnętrzna odpy­
chała mnie od tego mężczyzny, 
którego jeszcze nie znałam 
a któremu już serce w ofierz, 
poczęłam składać. Nakazywał 
mi jakiś głos rozpaczliwy, du­
chowy, żeby stąd u< ieitać, biec 
jak najdalej, że właśnie ou 
złamie moje życie... i uciekłam- 

Pozostałam niewinna, czysta, 
nieskalana pocałunkiem męż­
czyzny, lecz cóż z tego? Me 
serce pozostanie jednym jedy­
nym wrogiem dla mężczyzn, nie 
ookocham już chyba w życiu ni- 
kogo dlatego, że niema na świę­
cie miłości idealnej, o której 
marzvłam. A mam dopiero 1? 
lat. Po wstrząsie met>o serca, 
oozostała tylko pustka, którą 
już nikt chyba w mem życiu 
nie wvoełni.

Gdybam nrała teraz określić, 
ozem miłość być powinna gdy­
bym od mei czagoś chciała, to- 
hvm tylko chciała, żeby s?e sH* 
dała z równej części: „Z  żądzy
• ' H Ii czci !

W CZTERY OCZY
fnym ne roiniony lusa z (ly le in iU m l

„© szystin tnoźnir, ais zwolna i zoitroźnn"
„ Stęskniony“  z Żyrardowa — 

taki nam „tęskny" zew nadsyła:
„Jestem mężczyzną już w 

starszym wieku. Mieszkam te­
raz w Żyrardowie, bo mam tu 
posadę. Muszę mieszkać jednak 
nie dlatego, że mam tu pracę, 
bobym mógł tu tylko przyjeż­
dżać. Głównym powodem jest 
zainteresowanie

się nagle zbudziła ze snu stra 
sznego, co mnie długo trudził, 
uczułam w duszy jakiś zamęt.

SIŁA TAJEMNICZA
Na drugi dzień jakaś siła ta­

jemnicza zewnętrzna, duchowa, 
pochodząca wprost z serca, na­
kazywała mi także pójść na 
stację. Poszłam i z bijacem ser­
duszkiem czekałam na nadcho­
dzący pociąg.

Buchnęły kłęby dymu nad­
chodzącego parowozu ciągnące­
go szereg wagonów osobowych. 
Pociąg stanął. Zgiełk, gwar, 
chaos, lecz ja tego wszystkiego 
nie widziałam i nie słyszałam, 
byłam tylko wpatrzona w o k -  
na wagonów, lecz nie widzia­
łam wczorajszego zjawiska Nie 
czekałam dłużei, nie starczyło 
mi nawet sił. Owładnęło mną 
wielkie rozczarowanie.

upinanych włosach i miłej dzie­
cięcej twarzyczce. Jest eleganc­
ka i gustowr ;e się ubiera, a co 
za temperament! Doradź mi, 
Redaktorze, co mam zrobić, że­
by z nią porozmawiać. Nie mam 
żadnej osoby, która mogłaby 
mnie przedstawić, a tak ,ą za­
czepić to nie wypada, bo to oso­
ba inteligentna. Jest pozornie 
na wszystko i dla wszystkich 
obojętna, ale idzie przez ulicą 
z takim temperamentem, że, ach

nie mogę pisać, bo czuję że tra 
cę, jak tc mówią, grunt pod no­
gami... Nie wiem gdzie mieszka 
i jak się nazywa. W lecie cho­
dziła bardzo gustownie ubrana. 
Miała sukienkę czerwonego ko­
loru albo niebieską i biały ża­
kiecik. Jej kształty wprost mnie 
oczarowały. Ach, ten zgrabny 
mały biuścik! Widziałem ją na 
ulicy Sienkiewicza, ale nie wiem 
ozy ona tam mieszka —  więc 
doradź mt. Redaktorze, co mam 
zrobić, żeby z mą porozmawiać, 
a będę Panu bardzo wdzięcz-• Iny .

Jest dobre przysłowie: „Wszy 
stko można, co nie można, byle 
zwolna i zostrożna". Czasami 
nie tak jest ważne, co się robi, 
lecz jak się robi. Można nawet 
niekiedy zawrzeć znajomość na 
ulicy, a tak grzecznie, żę nikt 
nie będzie miał Panu tego za 
złe. Jeżeli Pann się nie uda in& 
:zej, nierh Pan się postara wy­

śledzić, gdzie ta pani mieszka, 
zasięgnie odpowiednich intor- 
macyj u dozorcy, a potem li­
stownie (,/yznać swe uczucia, 
ewentualnie prześle niniejszy 
wycinek, życzę powodzenia!

Serce nie sługa, n e zna cu to pany
P. J. S. z Czerniakowskiej 

orosi nas o wydrukowanie jego 
listu tej treści:

„Mając lat 19, pokochałem 
czystą, nieskalaną miłością cud 
— dziewczynkę Stasię, ale wy 
obraź sobie, zbawco ludzi, ona

P R O G R A M  R P D J 3 W Y
radio prelekcję poświęce­

nia zrobić jedną parę obuwia, 
to on obrabia starannie. A jak 
fabryka wypuszcza dziennie pa 
rę tysięcy par, to czy ona mo­
że obrobić9 Nie! Trochę par 
się uda, a reszta same brak’ ! 
Rozumiesz pan? Pan właśnie 
jesteś ofiarą masowej produk­
cji. Pan jesteś taka wybiakowa 
na sztuka.

N; poleon Sądek.

6.45 Pieśń poranna; 6.48 Muzyka; wygłosi 
7.0-1 D. c. muzyki; 7.25 D. c. muzyki; nt,
12.10 Koncert Ze«poIu Jana Różewi­
cz*; 13.05 Fragmenty a ap. „Cygi- 
nerja"; 15.45 Najnowsze nagrania pły 
■o**, 16.30 Teatr Wyobraźni nadaje 
słuchowisko dla dzieci p. t. „Pierwszy 
list"; 17,00 Recital for* ©pianowy Jó­
zef Smadowicza; 17.30 Arje i pieśni;
17.50 , Z ©psuty obiad"; -5.15 Koncert 
Chóru ,.Łcho"; 18.45 „Moja wy-te^z- 
ka do Prus Wschodnich"; 1900 Muzy 
ka lekka; 19,20 „Jak <łz:ś wygląda 
gród Żółkiewskich"; 19.30 D. ’ . muzy 
k' 'ekkiej; 20.00 Muzyka lekka; 20 55 
„Jak pracujemy w Polsce"; 21.00 Kon 
cert; 21.45 W "'rcznicę urodzin Że­
romskiego"; 22.15 Muzyka taneczna;
23.05 „Kukułka Wileńska"; 23 35 Mu 
zy ka balonowa; 24 OU Muzyka tanecz­
na.

W  70-TĄ ROCZNICĘ URODZIN 
STEFANA ŻEROMSKIEGO

pamięci twórcy „Popiołów", jed­
nego z największych mistrzów języ­
ka polskiego i jednego z najgłębiej 
wnikających w duszę narodu i serce 
człowieka. Audyoia nadana będzie 
dn_a 27 października o godz. 21.45.

ZEPSUTY OBIAD

Przykry ten tytuł nasuwa odraru 
szereg myśli związanych ee sprawa­
mi k„liDarnemi. Tym razem będzie 
tu jednak mowa o zupełnie innej ka- 
tegorjd zjawisk, — o nastroju i okoli­
cznościach w jakich się odbywa i od­
bywać powinna ta oodzit-nna ceremu*. 
ja. Powinna to być godzina beztros­
ki ego wypoczynku, i pogodnego kon- 
.aktu z rebzU domowników, a nas, 
jak to ma często miejsce w wielu do 
mach ,ii pbiad spożywany tes-t wś_ód 
swarow zdenerwowania i braku hu-

Uprzedzapc rocznicę urodzin Stefa .moru. Pogadankę tę wygłosi W 
aa ŻeroL^kiego Roman Zrębowicz Ivanka-Pxażmuwska dziś o godz. 17.50 piękniejszy wiek,

mnie nie kocha Zakochałem 
się bez wzajemności. To strasz­
ne! Bez niej życia nie widzę. 
Doradź mi, kochany Redakto­
rze, co mam robić, bo inaczej 
popełnię samobójstwo Najdroż 
szy Przyjacielu, wydrukuj mój 
list. Moja kochana Stasia czy­
ta Twoje poczytne pi«mo, i mo 
że trochę zimeni swoje postępo 
wanie po przeczytaniu tego li­
stu".

Spełniając prośbę pańską, Hst 
drukujemy, nic innego zresztą, 
nie możemy Panu doradzić, bo 
i cóż? Serce —  nie sługa, nie 
zna, co to pany... Wmówić ko­
muś miłość trudno, wymusić 
jeszcze trudniej. Wzbudzić —  
niekiedy można, ale c to trze- 
ha się ,-tarać długo i wytrwałe. 
Niech Pan spróbuje, ale jeżeli 
sama odr-azu pje nrzyszła. to 
,uż „na dwoje babka wróży". 
Albo się uda, to dobrze, albo nie 
— wiedy radzę się Panu nowdę 
vć... ale innej na szyi. Niemo, 
lepszego leku na nrłość bez- 
wzajemną, niż zaoomnienie o 
nJej w ramionach innej osooy. 
gdv sje ma 19 1at... Toż to naj«
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Epilog ponure] zogndkowej zbrodni
Jeden z  oskarżonych został skazany na 15 (at w e z m ą

RÓWNE. (Y.) Przed Sądem 
Okręg, w Równem rozegrał 
się epilog ponurej i zagadko­
wej zbrodni. Według aktu os­
karżenia sprawa przedstawia 
się następująco:

W nocy z 16 na 17 listopada 
(1933 r. do mieszkania poborcy 
podatkowego w Józefinie pod 
Korcem (pow. Równe) Stefana 
Kondratiuka wtargnęło kilku 
osobników, którzy rzuciwszy się 
na pogrążonego we śnie gospo­
darza zadali mu szereg strasz­
nych ciosów w głowę bijakiem 
do tłuczenia kartofli. Kondra­
tiuk stracił natychmiast przy­
tomność. Skorzystali z tego na­
pastnicy, którzy zrabowawszy 
300 złotych z pieniędzy zebra­
nych za podatki —  zbiegli w 
niewiadomym kierunku.

Na krzyk żony napadniętego 
Kseni Kondratiukowej nadbiegł 
z pomocą brat jej męża Semen, 
który straszliwie zmasakrowane 
go Stefana Kondratiuka zawiózł 
do szpitala w Korcu, a po mie- 
sTjfcu umieścił go w szpitalu we 
Lwowie, gdzie ofiara napadu 
przebywała do stycznia 1934 r. 
Ze szpitala wyszedł Kondratiuk 
złamany na duchu i ciele jako 
kaleka pozbawiony mowy i słu­
chu.

Wszczęte niezwłocznie dochr 
dzenie natrafiło na znaczne 
trudności w ustaleniu rzeczywi­
stego przebiegu napadu. Z dwuch 
bezpośrednich świadków napa­
du Paraskiewa Buchało, 12-let- 
nia dziewczynka, pobita i stero- 
ryzowana przez napastników, 
nie poznała ich zupełnie, druga 
zaś Ksenja Kondratiukowa kil­
kakrotnie indagowana przez po 
łic ę za każdym razem zmienia­
ła swe zeznania, co nasuwało 
przypuszczenie, że zna ona oso­
by sprawców, lecz nie chce ich 
ujawnić władzom.

Na miejscu przesłępstwa od­
naleziono tłuczek, którym po­
sługiwali się napastnicy. Tłuczek 
ten ooznany został jako wła­
sność Pawła Chomickiego, są­
siada Kondratiuka. Prowadzone 
wywiady policyjne nie dostar­
czyły poza tem innego ma ter ja 
łu, z któregoby można powziąć 
podejrzenie co do osób biorą­
cych udział w napadzie.

Śledztwo utknęło na mart­
wym punkcie, gdy 26 listopada 
1933 r. zaginęła nagle Ksenja 
Kondratiukowa Zarządzono po 
szuk'wania, które jednak nie da­
ty rezultatu. Władze bezpie­
czeństwa skłonne były przypu­
ścić, że Kondratiukowa, prze­
ciwko które' kierowane były po 
dejrzenia o udział w napadrż: 
na męża, z obawy przed karą 
zbierfła przez pobliską granicę 
do Z. S. R

styczniu 1934 r. nadszedł do po 
sterunku P. P. w Korcu anonim, 
którego autor wskazuje na Cho­
mickiego jako sprawtę napadu 
i zabójstwa Kseru i radzi u Cho­
mickiego przeprowadzić rewizję. 
Rewizja dała rzeczywiście wy­
niki pozytywne. W  stodole Cho­
mickiego znalezione zostały bu­
ty i kurtka zaginionej.

Chomicki jak najkategorycz- 
niej wyparł się Wszelkiego u- 
działu w przestępstwie. Buty i 
kurtkę podrzucił mu ktoś, kto 
mu źle życzy.

Policja utknęła znuwu w 
swych poszukiwaniach. Z kło- 
notu wybawił ją nowy anonim, 
który wpłynął do policji w mar 
su r. b. Autor listu donosił, że

podsłuchał rozmowę Semena 
Kondratiuka (brata napadnięte­
go) z jakimś nieznanym osob­
nikiem i z rozmowy tej wywnio 
skował, że Semen Kondratiuk 
zakopał bratową swoją w chle­
wie. Autor anonimu radzi po­
licji, żeby przeszukała dokład­
nie zabudowania zarówno Se­
mena jak i Stefana Kondratiu­
ków.

Wszczęte natychmiast poszu­
kiwania dały rewelacyjny wy­
nik: Pod klepiskiem stodoły Ste 
fana Kondratiuka znaleziono 
zwłoki jego żony Kseni.

Sekcja zwłok Kondratiuko­
wej wykazała, iż przyczyną ; °i 
śmierci było rozbicie czaszki 
orzy pom^-cy siekiery.

Tymczasem Chomicki osadzo­
ny w więzieniu w Równem zło­
żył przed sędzią śledczym Ko- 
rusiewiczem obszerne i szczegó­
łowe zeznanie, w którem opisał 
dokładnie przebieg napadu na 
Stefana Kondratiuka. Napadu 
dokonał rodzony syn Kondratiu 
ka — Maksym wraz z Teodo­
rem Skubikiem. Maksym usiło­
wał zamordować ojca tłuczkiem 
zaś Skubik skierował na leżącą 
na piecu Ksenię promień światła 
z latarki elektrycznej, chcąc za­
pobiec poznaniu napastników. 
Gdy ciężko ranny oj :iec zaczął 
charczeć. Maksym sądząc, że o j­
ciec już umiera, zabrał ze znane 
go nu  ukrycia pieniądze i wraz 
ze Skubikiem wybiegł z chału-

5 M więzienia za otrucie żony
WILNO. Sąd Apelacyjny w 

Wilnie zatwierdził wczoraj wy­
rok Sądu Okręgowego, skazują 
cy mieszkańca wsi Łakłoć pow. 
lidzkiego Michała- Dulko na 5 
lat więzienia za powolne zatru 
cie swojej żony Marjanny. Po­
dłoże tej sprawy jest następują 
ce: Marjanna Dulko uchodziła

we wsi za suchotnicę i od dłuż 
szego czasu chorowała, tem nie 
mniej jednak nieoczekiwany 
iej zgon wywołał we wsi rozma 
ite pogłoski. Między innemi co 
raz wyraźniej zaczęto wskezy 
wać na to, że sprawcą przyśnie 
szonej śmierci Marjanny Dulko 
jest jej własny mąż, który 
chcąc się pozbyć chorej kobie­

ty począł ją poić wywarem z ko 
rzeni roślin, zawierających w 
sobie truciznę. Chora „lekar­
stwa" te przyjmowała z myślą, 
że przywrócą jej zdrowie. Po­
głoskami temi zainteresowała 
się policja, a przewód sądowy 
w całej pełni potwierdził ich 
prawdziwość

Po zbrodni targnę’  się na własne życie
BIAŁYSTOK, 20 - letni Mi- 1  która bawiła w gościnie u swej 

chał Jeńczuk ze wsi Kojły, po- zamężnej siostry Melanji Gry- 
wiatu bielskiego, chciał się oże goruk.
nić z Anną Jaświłow .czówną, I Rodzina Jaświłowiczówny

Śmierć ofiary niedozwolonej operat]'
WILNO. Wczoraj podawali 

śmy wiadomość o aresztowaniu 
akuszerki Markiewiczówny (ul. 
Zarzecze 17) pod zarzutem dc 
konywania zakażanych zabie­
gów chirurgicznych, przyczem 
jedna z jej pacie rtek, 23 - let­
nia J. Zapolska dostała zakaże 
nia krwi. Obecnie dowiaduje­
my się, że Zapolska, którą prze

wieziono do szpitala św. Jakó- 
ba, pomimo usilnych starań le­
karzy utrzymania jej przy ży­
ciu, zmarła następnego dnia 
przed południem. W tymże sa­
mym czasie Markiewiczowi1 ę z 
rozporządzenia sędziego śled­
czego przewieziono z aresztu 
centralnego do więzienia na Łu 
kiszkach

Tragiczny w yją te k na ws!
LUBLIN. Wieś Zagrody gm. 

Goraj pod Biłgorajem była te­
renem tragicznego wypadku, 
którego ofiarą padła tamtejsza 
mieszkanka 25 - letnia Katarzy 
na Grabowska.

Grabowska powracała z pola 
furmanką zaprzęgniętą w dwa 
konie. W  pewnym momencie, 
podczas zjeżdżania z góry, ko­
nie się spłoszyły i wpadły na 
skrzyżowaniu dróg na drzewo. 

Skutkiem zderzenia nieszczę
śliwa kobieta wypadła z wozu, 

R. Tymczasem w ponosząc śmierć na miejscu.

Wypadek wywołał duże przy­
gnębienie wśród okolicznych 
mieszkańców.

I  c e n s a m a  l a u m a u : »

” r. P. BE*' |<5 Wierzbowa 9 fP 
Teatralny) WENERYCZNE, PŁCIO­
WE, SKÓRNE. Godz. 1—2 pp. 
m Panie 4—5 pp.

5—8

Dr. med. SZTERN Senatorska 8
przy Pi. Teatraln.) Weneryczne pę- 
berza. dróg moczowych, płciowe 
r. — 8 w.

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
„SPORTOWIEC**

DLA WSZYSTKICH 
S-ei numer oo-we-go tygó-dniifea spor­

towego p. t. „Sportowiec", zawiera 
b. bogaty materjał informacyjny i seffl 
sacyjną oowieść „ '"ajewnica bramka­
rza1. „Sportowiec" kosztuje tyilco 
10 gr. i dlatego napewno może być 
czytany n.ats iCi-ŝ e masy.

NOWE SUKCFSY 
W A t  A StEWICZÓWNY W  JAPONJI 

TOKIO. Wczoraj przebyła do Tokio 
Walasiewiozówn= która uprzedi.io ba 
wiła w Kyoto, Na dworcu w Tokio 
Walasiewiozównę powitali przedsta­
wiciele japońskiego zw. lekkoatlety­
cznego oraz olbrzymie tłumy publicz­
ności.

J e k donosi japońska agencja „Ren­
go" Walasiewiczówna startować bę 
dzie w dn. 28 b. m. w Tokio w meczu 
Po -ka — Japonja.

Wczoraj Walasiewiczówna starto­
wa la na ®awodach w Kyoto j ustano­
wiła nowv rekord światowy w biegu 
na 250 metrów, uzyskując wspaniały 
wynik 32 3 seK. poprzedni rekord 
•imtzy był o pnzesrio sekundy i na­

leżał do Angielki Edwardes.
Pon„dło Walasiewiozówn ł w tych 

samych zawodach wygrała bieg na 80 
metr. w doskonałym czasie 10,4 sek, 
wreszcie brała również udział w rzu­
cie dyskiem, zajmując f w ej konku­
rencji pierwsze miejsce.

ZAMKNIECIE SEZONU 
KOLARSKIEGO W  STOLICY

Wobec tego, że w ub. niedzielę ro 
zegrany kolarski bieg naprze taj, „zam 
knięcia sezonu" nie udał się i powo­
du zmyleni? trasy przóż wszystkich 
zawodników, pon„wnie b.eg ten odbę 
dzie się w niedzielę nadchodzącą.

Bieg ten odbędzie się dla zawodni­
ków licencjonowanych, nielicencjono- 
wanych i turystów. Zawodnicy wal­
czyć będą o tytuł mistrza Warsza­
wy. Start i meta wyścigu — w Rem 
bertowie przy Wojskowwli Zakła­
dach Pirotechnicznych. Zbiórka ..za­
wodników o godz. 10-ej przed połud­
niem,
ZIMOWE MISTRZOSTWA POLSKI

W latach ubiegłych dwukrotnie od 
były się z:mowe 1. a.letyczne misirzo 
6twa Pokki w nak rrzejnyśia.

| Obecnie zarząd P 7LA zamienza mi 
Gtrzostwa zimowe odbyć w innem 
mieście i w tym celu prowadzi bada­
nia, czy w halach Lwowa, Bydgosz­
czy, Warszawy, Poznania i Katowic 
istnieją odpowiednie po temu warun­
ki.

REPREZENTACJA ŁÓDZKIEGO
IKP NA ~lECZ Z RUMUNAMI
W niedzielę odbędzie się w Łodzi 

międzynarodowy mecz bokserski po­
między rumuńską drużyną Dragos 
Voda z Bukaresztu a łódzkim IKP, mi 
strzem okr. Łódzkiego.

Drużyna łódzka wystąp' na meczu 
powyższym w składzie następującym: 
(od wagi muszej do ciężkiej): Gluba
— Spodenkiewicz — Woźniakiewicz
— Banusiak — Taborek (wzgl. Dur- 
kowski) — Chmielewski — Wurm — 
Krenz.

LTC PRAGA CHCE GRAĆ 
W  POLSCE

Jedna z najlepszych europejskich 
dnrżyn w hokeju lodowym, mistrz 

j Czechosłowacji LTC Praga, zapropo­
now ał swój przyjazd do Ka'owic na 
dwa mecze w grudniu.

I była jednak przeciwna temu 
, związkowi i oświadczyła Kate- 
j gorycznie, że nigdy do małżeń- 
\ siwa. z Jenczukiem nie dopuści. 
T-n znów zapowiedział, że je­
śli do małżeństwa me dojdzie 
to Jaświłowiczównę zabije.

Pewnego dnia młodzi udali 
się na zabawę wraz z Melanją 
Grygoruk. Gdy wrócin z zaba­
wy do domu, Grygoruk weszła 
do mieszkania, a Jaświłowiczó 
wtia z Jenczukiem pozostała 
przed domem, rozmawia,ac.

Po krótkim czasie Grygoruk 
usłyszała krzyk piostry, a po­
tem wystrzał.Wybiegła z dumu 
i na drodze znalazła nieprzyto 
mną siostrę, leżącą na ziemi z 
raną postrzałową brzucha. Jaś- 
wiłowieżównę wniesiono do mie 
szkania. gdzie po upły wie kilku 
minut skonała z upływu krwi.
Tymczasem Jenczuk po zbro­

dni uciekł i wpadszy do swego 
mieszkania wystrzałem z rewol 
weru, skierowanym w pierś, us 
łował pozbawić się życia. Cięż 
ko rannego Jenczuka odwiezio 
no do szpitala, gdzie po dłuż­
szej kuracji przyszedł do zdro 
wia.

Ze znalezionych przy nim 2 
listów i zeszytu z wierszami mi 
łosnemi okazało się, że Jen 
czuk zabił Jaświłowiczównę i 
sam targnął się na życie na tle 
zawodu miłosnego.

W śle dziwie przyznał się do 
winy i wkrótce stanie przed są 
dem.

py. Przedtem jednak pobił i za­
gnał pod łóżko śpiącą w tej sa­
mej izbie na ławie 12-lfctiną 
dziewczynkę Paraskiewę Bucha 
ło. Bita dziewczynko krzyknęła: 
,Ja ne budu“ , co Maksym zro­
zumiał jako obietnicę że ona 
-hoć go poznała, to jednak nie 
wyda.

Zwierzęca masakra ojca tłu­
maczy się tein, że Kondratiuk 
-i o de jr ze wał iż Maksym nie jes* 
jego synem. Na tem tle trwały 
wieczne awantury między Kon­
dratiukiem z jednei strony a je- 
®o żoną i synem z drugiej. Kon­
dratiuk wypędzał lawet Maksy 
ma z domu. Gharakterystycznem 
jest, że Kondratiuk przewidywał 
niebezpieczeństwo i sypiał z sl 
kń rą przy boku.

Ponieważ Ksenja czyniła swe 
mu synowi częste wymówki za 
pobicie ojca, Maksym nie mogąc 
znieść tego zabił ją dwoma ude­
rzeniami siekiery w głowę, a 
następnie przy pomocy użyczo­
nej mu przez Chomickiego ło- 
oaiv zakopał zwłoki we własnej 
stodole. Po zamordowaniu mat­
ki. Maksym dręczony wyrzuta­
mi sumienia rzadko przebywał 
w domu, a yoeczorami panicznie 
im "kał zbliżenia s?e do sftfdofy, 
ńdz?e zakopana była jego matka.

W  związku z powyżrzemi ze­
znaniami Chomickiego, areszto 
wano Maksyma Kondratiuka i 
Teodora Skubika, którzy jednak 
nie przyznali się do udziału w 
zbrodni, twierdząc, że krytycz­
nej nocy nie wychodzili z do­
mu SkubiKÓw, gdzie wtedy no­
cowali. Alibi nie zostało jednak 
przez świadków potwierdzone.

Chomicki obciążył również w 
swem zeznaniu brata napadnię­
tego — Semena Kondratiuka, 
któremu imputował udział w 
zabójstwie Kseni, jednakże śledź 
two przeciwko niemu zostało z 
braku dostatecznych dowodów 
umorzone,

Przewód sądowy, w toku któ­
rego zbadano 26 świadków oraz 
biegłego leKarza, nie zdołał cał­
kowicie rozwiitłać zagadki tra­
gicznego napadu na poburcę po 
datkowego ani śmierci Kseni 
iCondratiukowej. Ustalono wszak 
że ponad wszelką wątpliwość, 
że Maksym nie jest winnym 
strasznej zbrodni ojco- i matko- 
bćjstwa. W  stosunku dó Skubi­
ka prok. Taraszkiewicz zrzekł 
się oskarżenia. Jedynie Paweł 
Chomicki uznany został przez 
sąd winnym zarówno napadu ra 
bunkowego, jak i zabójstwa na 
osobie Kseni Kondratiukowej- 
Na rozprawie udowodniono mu, 
że celowo skierował podejrze­
nie r.a Maksyma Kondratiuka i 
"kubika, ch c e  odwrócić podej­
rzenie od siebie.

Sąd uniewinn.ł przeto Kon­
tra tiuka i Skubika, skazując jed 
nocześnie Chomickiego na 15 lat 
więzienia.

Ź le  sie d z i e j e  w Ł o m ż y !
BIAŁYSTOK. W  Łomży wy 

kryto w Wydziale Hipotecz­
nym przy Sądzie Okręgowym 
aferę, która wywołała w mieś­
cie wielkie poruszenie, gdyż 
wtrącone są do atery osoby b. 
znane i należące do tak zw. 
sfer towarzyskich.

Na pierwszy ogień aresztowa 
ny został przy urzędowaniu i 
osadzony w więzieniu śleaczem 
p. Szeligowski, pełnomocnik pi 
sarza hipotecznego.

Ze względu na toczące się 
śledztwo bliższe szczegóły trzy 
roane są narazie w tajemnicy.

■ : *
Przed Sądem Okręgowym w

Łomży stanął 37 - letni Bruno 
Rutkowski, sekretarz Urzędu 
Rozjemczego, oskarżony o róż­
ne nadużycia służbowe i defra 
udację 2,605 zł.

Sąd skazał defraudanta na 2 
lata wijzienia, przyczem wmo 
tywach wyroku wyjaśniono, że 
tak łagodny v ymiar kary ska­
zany zawdzięcza pewnym Zasłu 
gjm, jakie kiedyś oddał Pań 
stwu.

Rutkowskiego, który odp* 
wiadał z wolnej stopy, aresz­
towano na sali sadowej i owę­
dzono w więzieniu aż do zło­
żenia kaucji w wysokości IGOfl 
złotych.
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Jur wypełnił polecenie szefa, ale z wynikiem 
ujemnym. Jula hamowała się, stosując taktykę ci­
chego, biernego oporu.

Przenieśmy się znów do złotej klatki, w której 
nieszczęsna Jula Krotecka czeka nadal niecierpli­
wie zmiłowania Bożego i ludzkiego. Przecież Jur 
przyrzekł jej, że niedługo wróci od szefa, a jakoś go 
nie widać...

Przygnębiło ją to znów bardzo, a zarazem bu­
dziło ostrzejszy bum w duszy, postanowiła jednak 
nie schodzić z zajętej taktyki spokoju.

Zresztą, niedługo już miała czekać na powrót 
Jura.

Jego szef po rozmowie nakazał mu czem prę­
dzej wracać do Juli i pamiętać o tern, że sprawa mu­
si być załatwiona w przyśpieszonym trybie.

Jur poszedł więc do Juli, pełen otuchy i pew­
ności siebie, ośmielony jej poprzednim życzliwem 
zachowaniem się wobec niego.

Był przekonany, że wszystko pójdzie gładko, że 
łatwo uda mu się przeprowadzić dobrowolną zgodę 
Juli, to też śmiało zapukał do jej drzwi.

Gdy usłyszał jej przyzwolenie, wszedł, uprzej­
mie skłonił się przed Julą i... stanął, jak wryty...

Z niemałem zdumieniem ujrzał, że Jula spoglą­
da na niego z miną kwaśną i prawie złą...

Na jego powitanie niemal nie odpowiedziała, 
tylko zdawkowo i niechętnie kiwnąwszy głową.

Ze znaczącym uśmiechem, zlekka zaprawionym 
szczyptą drwiącej złośliwości zapytał:

— Cóż to? Dąsy? Czyżby piękna panna Juleń- 
ka była na Jura zagniewana?

Jula obrzuciła Jura wyniosłem spojrzeniem 
i odparła z pogardliwą niechęcią i wzrastającem, 
choć silnie hamowanem, zniecierpliwieniem:

— A  co pan sobie naprawdę myśli i wy wszy­
scy razem? Może ja nie mam powodu do gniewu? 
Czy może jeszcze mam wam podziękować za trzy­
manie mnie na uwięzi przez tyle dni i takie traktowa­
nie, już nawet nie, jak niewolnicy, ale doprawdy, 
jak nie wiem, kogo...

Jut spodziewał się raczej wszystkiego, niż tego. 
Jakby gromem rażony, umilkł, nie wiedząc, co od­
powiedzieć i bezradnie rozłożył ręce.

Wreszcie, czując, że musi przecież coś odpowie­
dzieć, rzekł z pewnerr. skrępowaniem:

— Nie przeczę... Możliwe, że pani ma słusz­
ność... w pewnej mierze... Ale to wszystko przecież 
lylko chwilowe... Od pani tylko zależy, aby to wszy­
stko natychmiast ustało i przekona się pani, że za 
parę tygodni będzie nas pani wspominała z naj­
szczerszą wdzięcznością... Ale bo też doprawdy za 
to, co my pani gotujemy, za to życie, jak w raju... 
za te wszystkie rozkosze, jak z bajki, wdzięczność ta 
będzie całkowicie usprawiedliwiona...

Jula paliła się do tego, aby mu cisnąć w twarz 
garść słów gorzkich, jak piołun i ostrych, jak szty­
let, ale wielkim wysiłkiem zacięła wargi, pragnąc 
przemóc ten żar który kipiał w jej piersiach, rozpło 
mieniając serce i parząc duszę...

Jur wolał jej milczenie inaczej rozumieć. Opie­
rając się na niem, rzekł:

— Milczenie, to znak zgody... Bardzo dobrze... 
Mam chyba prawo milczenie pani uważać za znak 
zgody? Inaczej paniby się nadal skarżyła i sprzeci­
wiała. Cieszę się, że pani nareszcie zgodziła się... 
Trzeba tak było odrazu...

—  A  gdybym ja jednak nie zgodziła się? — 
zapytała spokojnie Jula, przeszywając Jura badaw­
czym wzrokiem — jeżeli nie zechcę ani chwili dłużej 
być tu zamknięta w tym pokoju, co wtedy? Czy wte­
dy mnie wypuścicie?

Słowa te wytrąciły Jura z równowagi i spokoju 
Widać było, że stracił cierpliwość.

Znacznie już surowszym i ostrzejszym tonem 
rzekł, spoglądając po raz pierwszy na Julę wzro­
kiem zimniejszym i jakby wyraźnie złym, całkowi-, 
cie odmiennym od dotychczasowej słodkiej i dwu­
licowej uprzejmości:

— Widzę, że pani jest dla mnie za mądra... Mu­
szę więc zrzec się dalszego dyskutowania z panią...

— Może i lepiej, przyna'mniej sytuacja odrazu 
się wyjaśni... —  odparła Jula z całkowitym spoko­
jem.

—  Jest pani w błędzie... Wyjaśni się wcale nie 
odrazu... Przeciwnie widzę, że sprawa się przecią­
gnie... A  czy będzie lepiej, o tem jeszcze bardziej 
wątpię!

Już wybuchał coraz większem zniecierpliwieniem 
a Jula mówiła najspokojniej:

—  Gorzej, niż jest, już być nie może. Siedzę 
w więzieniu już od paru dni. Nie mam możności sko­

munikowania się z matką, która tam usycha z tęskno­
ty i niepokoju, i... jeszcze z kimś, co z pewnością też 
bardzo tęskni i lęka się o mój los... Przykrość, jakiej 
doznaję jest spotęgowana myślą o udrękach, jakie 
gnębią ludzi bardzo mi bliskich. Wszystko będzie 
lepsze, niż ta niepewność...

—-  Minie natychmiast, gdy pani się zgodzi...
— Już panu raz powiedziałam, że moja zgoda 

nie zmieni postaci rzeczy.
— A ja jednak — rzekł Jur z naciskiem — wo­

lałbym wszystko załatwić z panią dobrowolnie Mo­
glibyśmy bardzo szybko dojść do porozumienia przy 
odrobince dobrej woli z pani strony.

— Skoro jej nie widzę z waszej strony, bo nie 
wypuszczacie mnie...

— Rzeczywiście — syknął Jur przerywając jej 
już z nieukrywaną złością — widzę, że moje wysiłki 
załatwienia wszystkiego drogą dobrowolnej zgody, 
nie dały pożądanego .wyniku.

— Bardzo mi przykro doprawdy, ale co ja na 
to poradzę?

—  Mnie więcej przykro, bo nie lubię chwytać 
się środków ostrzejszych, ale to będzie dużo gorzej 
dla pani... — krzyknął Jur.

—  Już panu raz powiedziałam: gorzej, niż jest, 
już być nie może... —  odparła spokojnie Jula.

— Niestety, będę musiał panią przekonać, że 
może być jeszcze dużo, o wiele gorzej... Przykro mi, 
ale trudno... Skoro pani nie chce inaczej, skoro pani 
nie wierzy w moją dobrą wolę i szczere pragnienie 
osiągnięcia dobra pani...

— Rzeczywiście mam pewne wątpliwości... Nie 
jestem taka głupia...

— To właśnie całe nieszczęście... Pani jest na­
wet za mądra... I to może panią zgubić...

—■ Jeszcze nikt na mądrości nie stracił... A na 
głupocie każdy...

—  Niestety, mądrość pani jest głupotą... Skoro 
już pani jest taka uparta, trudno... Skoro pani nie 
chce na nic pójść z dobrej woli — drugie trudno... 
Trzeba będzie się chwycić innego, zupełnie innego 
sposobu... Oby pani nie pożałowała swego uporu...-— 
rzekł, nie czekając na jej odpowiedź i pobiegł do sze­
fa, trzasnąwszy drzwiami.

Dalszy ciąg jutro.

KOBIE
Powieść-reportai z tajników potwornej atery w świecie arystokracji

MĄŻ UCIEKŁ
Tego dnia wieczorem rozszalała zamieć. Wicher 

nuczał w kcminach, jęczał na telefonicznych drutach 
szarpał drzewami. Lila hrabianka Noderska chodzi­
ła niespokojnie po pokojach, zdenerwowana przy 
mocniejszych poświstach wichru zatykała uszy rę­
kami. Ca chwila spoglądała na zegar, podchodziła do 
okna, przez które widziała kawałek pustej zaśnieżo­
nej ulicy.

Czekała na męża.
Już od obiadu czuła niepokój. Przy stole jej 

mąż był inny niż zazwyczaj: udawał ożywienie, za­
dziwiał ją rozrozmownością i planami wyjazdu do 
Włoch. Przed wieczorem po raz pierwszy od niepa­
miętnych czasów, pocałował ją w usta i wychodząc 
zapowiedział prędki powrót.

Zachowanie męża wydało się Liii odrazu podej­
rzane, niepokój jednak usiłowała pokryć radością 
z miłej zmiany w usposobieniu męża. W miarę jak 
mijały godziny, a mąż się nie zjawiał i nie dawał 
znaku życia, rosło jej zdenerwowanie*

— Potwór! Chciał uśpić moje obawy. Na pewno 
ma jakieś spotkanie! — szepnęła do siebie.

Szarpnęła rozzłoszczona chusteczkę, gubiła się 
w domysłach, telefonowała do Danki Zuberskiej, któ­
rą zastała w domu, a w'ęc nie Danka była przyczy­
ną zniknięcia męża. W klubie również go nie widzia­
no. Montemort zapewniał ją, że piąż się na pewno 
odnajdzie, obiecał zaraz pojechać do „Oazy" i do 
„Hotelu Europejskiego":

—  Z pewnością go tam znajdę —  mówił —  i na­
tychmiast przywiozę do stroskanej żoneczki. Wczoraj 
mu tyle nagadałem!.. Czy nie zauważyła w nim pani 
korzystnej zmiany?

—  Pan żartuje! Istotnie w czasie obiadu udawał 
trochę czułości, ale przekonana jestem, że tylko po 
to, by uśpić moją czujności.

—  Pani niesłusznie zamęcza go posądzeniem 
o zdradę!

—  Gdyby mnie nie zdradzał, toby mnie kochał! 
— zawołała. —  Niech pan zatelefonuje do mnie 
z Oazy lub z Europy, jeśli pan go odnajdzie! Bła­
gam pana! Wieczór w tym wichrze jest tak straszny, 
że wysiedzieć w domu trudno. Jestem taka zdener­
wowana, że odchodzę od zmysłów. Poczekam jeszcze 
z godzinę i zatelefonuję do policji: może wydarzył 
się Stefowi jaki wypadek?.. Sama już nie wiem, co 
myśleć o jego zniknięciu!...

—  Niema poco zaraz alarmować policji! —  uspo­
kajał Lilę Montemort. —  Zaraz wyjeżdżam i wszyst­
ko się wyjaśni.

Lila rozpoczęła znów wędrówkę po mieszkaniu, 
co chwila żądając czegoś od rezespanej służby, któ­
rej udzielało się zdenerwowanie jaśnie pani.

Koło północy wiatr ustał, nastąpiła nagła od­
wilż, w rynnach poczęła tętnić woda, w okna zaci­
nał deszcz, zmieszany ze śniegiem, oblepiając szyby. 
Monotonne ciurkowanie wody denerwowało Lilę 
jeszcze bardziej, niż wycie wiatru.

Nie mogąc się doczekać telefonu Montemorta, 
sama telefonowała do „Oazy", wiedząc, że służba 
zna doskonale bogatego dyrektora. Odpowiedziano 
jej, że właśnie przed chwilą wyszedł w towarzystwie 
jakiegoś pana.

Na chwilę ucieszyła się, że typi panem jest za­
pewne jej mąż, ale wnet przypomniała sobie, że hra­
biego Noderskiego nie nazwaliby „jakimś panem", 
znali go tam prawie tak dobrze, jak Montemorta. Po­
padła znowu w niepokój i nasłuchiwała, czy nie roz­
legnie się wreszcie dzwonek u drzwi wejściowych.

Wreszcie! Wśród zupełnej ciszy, panującej 
w wielkiem mieszkaniu, mąconej jedynie jednostajnym

szumem wody deszczowej, dobiegł do uszu Liii deli­
katny terkot dzwonka.

Wyprostowała się w całej okazałości smukłej fi­
gurki, obciśniętej w piękny, barwny szlafroczek, na­
rzucony na elegancką piżamę. Lila zacisnęła ząhiri 
na wargach by się opanować, by powstrzymać w so­
bie odruch oburzenie na męża. O, była tak zła ta­
ka zdenerwowana, że miała chęć uderzyć go w twarz. 
Uważałaby takie uderzenie tylko jako zadośćuczy­
nienie za męczarnie ostatnich godzin, przeżyte z jego 
winy. Przypuszczała jednak, że do pokoju wejdzie 
Stefan z Montemortem, musiała się więc opanować, 
choć nie była pewna, czy nie wybuchnie bez względu 
na obecność człowieka obcego, chociaż zżytego z ich 
dumem.

Dywany tłumiły kroki. Słyszała otwieranie drzwi 
i czekała, wpatrzywszy się roziskrzonemi oczami w 
stronę, skąd dochodziły ją odgłosy przybyłych.

Lila zacisnęła piąstki. Jej ongiś dziewczęco ła­
godne łysy., ostatnio zaostrzone, teraz p r z y b r a łv  ce­
chy drapieżnego ptaka, szykującego się do ataku na 
upatrzoną zdobycz.

Drzwi się otworzyły wreszcie, na progu stanęła 
służąca, meldując:

— Jaśnie pan Gustaw de Montemort...
Ujrzała w drugiem pokoju przysadkowatą pos­

tać Montemorta, stojącą samotnie pośrodku pokoju.
— Gdzie jest Stef! — krzyknęła, biegnąc na 

spotkanie Montemorta.
Ruszył ku niej, rozkładając jakimś niezwykłym 

ruchem ręce.
— Wyjechał! — bąknął, kiedy podbiegła do 

niego i potrząsnęła go za ramiona, nie panując więcej 
nad swojemi ruchami.

Dalszy ciąg nastąpi.
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tortu:
N o w e  k a r y  n a  g r a c z y  

l i g o w y c h
&£W ydiiał gier i Dyscypliny Ligi FZPN. 
ukarał uastępojących gracry: Pająk
(Cracovia) 1 tydzień dyskwalifikacji 
za niestawienie łią bez usprawiedliwie­
nia do meczu międzynarodowego, Brze­
ziński (Podgórze) 2 miesiące dyskwa­
lifikacji za kopnięcie przeciwnika bez 
piłki na meczu z Połenją. Zwierz (Wa.'- 
szawiauk a) 2 tygodnie dyskwalifikacji 
za krytykowanie orzeczeń sędziego na 
meczu z Garbarnią, Obtułowicz (W i­
sta) i Wilczkiewicz (Garbarnia) 
ną za niebezpieczną grę na meczu W i­
sta—Garbarnia.

P o ż i r  u  w a w e l u ! ?
Wczoraj po północy zaalar­

mował straż pożarną specjalny 
aparat sygnałowy z Wawelu 6 
wybuchu ognia na Zamku. Alarm 
ten poruszył oczywiście całą 
straż pożarną, tak, że natych­
miast wyjechały dwa plutony, a 
nadto poczyniono przygotowa- 
n iado większej akcji.

Na szczęście alarm teu oka­
zał się fałszywym, a powstał 
wskutek jakiegoś defektu w a- 
paracia sygnałowym. Straż po­
żarna po stwierdzeniu tego 
faktu, odjechała na strażnicę.

Orgji i  iscgjch Nkalacti
krakow sk ich

W ostatnich czasach nocne 
życie w kawiarniach krakow­
skich znacznie wybujało. N« 
dancingach psłno gości — prze­
waża złota młodzież. Całe rze­
sze ludzi z głodu przymierają, 
nia mając co włożyć w usta — 
ale w nocy widzi się w kawiar- 
biach „złotą młodzież11, rzuca­
jącą pieniądze na lewo i prawo. 
Kawiarnie nocne sa pełne, a 
równocześnie zapełniają się wię­
zienia Sw Michała.

Nocnych lokali jest stanow­
czo za dużo. Każda prawie 
knajpa może uzyskać przedłu­
żenie godziny policyjnej, gdy 
się opodatkuje na „fundusz 
pracy".

Spodziewamy się, że władze 
zwrócą baczniejszą uwagę na 
nocne orgje w nocnych lokalach.

Napad pod wapiennikiem 
Libaaa

Schein Józef, właściciel skle­
pu z ubraniami przy ul. Kra­
kowskiej 26, doniósł organom 
policji, ie  wczoraj o godz. 11 
przedpołudniem, przybył do je­
go sklepu jakiś nieznany osob­
nik, który zamówił ubranie i 
oświadczył, że wieczorem przyj­
dzie z narzeczoną i to ubranie 
zabierze.

Wieczorem przybył ten osob­
nik w towarzystwie drugiego o- 
sobnika, wytargował ubranie za 
kwotę 48 zł. i prosił Scheina 
by ubranie to odniósł do Pod­
górza do jego narzeczonej, któ­
ra uiści mu należną kwotę.

Gdy Schein znalazł się w 
Podgórzu w okolicy wapienni­
ka Libana, osobnicy ci wyrwali 
mu ubranie i zbiegli w niewia­
domym ‘kierunku. Poszukiwania 
w toku.________________

CZYTELNIKU !
Dlaczego Ty i Twoja 
Rodzina nie maiz 
się znaleźć między 
szczęśliwcami — 
podaj datę urodze­
nia. Także i Tobie 
pragnę zapewnić 

JMurną radosną przyszłość. — Studjum  
Astrologiczne Loriaa, Kraków, 
Kmpnlcza 16. as. 3 parter.

I K A

Krwawa Iragelja miłosna w Parko Dra Jordana
W Parku Dra Jordana w Kra- słępnie sam popełni! samebój-j2 p. lotniczym w Krakowie jlo 

kowie na ławce obok pomnika, j stwo z tegoż rewolweru w skroń.; dnia 28 lutego br, i miał zamiar 
Juljan Danek, lat 25, ze Zem -j Zwłoki denatów zostały zau po zwolnieniu go z wojska po- 
brzye, pow. Wadowice i tam i  ważone dopiero o godz. 6.30 ślubie Zofję Gołucką, córkę za- 
zamieszkały, z zawodu pomoc- Przybyły na miejsce lekarz ob- możnego gospodarza w Zem- 
nik szewski, zastrzelił wczoraj wodowy dr Komorowski stwier- brzycach, czemu rodzice sprze* 
rano z rewolweru Zofję Gołuc-1 dził śmierć obojga, oraz zarzą- ciwiali się. Przy denatach zna- 
ką, lat 22, również ze Zembrzyc, dził przewiezienie zwłok do za-jlezlono korespondencję, z któ- 
oddając do niej strzał w głowę kładu Medycyny sądowej. rej wynika uplanowanie wspól-
w okolicę prawego ucha, a na-' Juljan Danek pełnił służbę w nsj śmierci.

Sutener aresztowany na sali sądowej
Przed sędzią drem Zalipskim 

w Krakowie toczyła się wczo­
raj rozprawa o niecodzienem tle 
O to jeszcze w listopadzie 1933 
roku krakowski sąd okręgowy 
karny rozpatrywał sprawę nie­
jakich Bryłów, oskarżonych o 
stręczenie do nierządu

Bryłowie z najbardziej poni­
żającego fachu nieszczęśliwych 
dziewcząt ciągnęli zyski, chci­
wie wydzierając zarobione pie­
niądze. W czasie rozprawy zna­

lazł się jakiś tajemniny osobnik 
nazwiskiem Bernard Flieger, 
który ujmując się za oskarżony­
mi namawiał świadków do fał 
szywych zeznań

Flieger stanął pod drzwiami 
wiodącemi do sali sądowej, czę­
stując zeznające w sprawie o- 
hydnego procederu Bryłów, 
dziewczęta wódką, przyniesioną 
do gmachu sądu w kieszeni.

Flieger wraz z Anną Gruszką 
i Stanisławą Dolaś, które zdo­

łał namówić do fałszywych zez­
nań, stanęli onegdaj przed są­
dem.

Obie oskarżone zostały ska­
zane na lżejsze kary, a miano­
wicie Gruszkówna na 2, a Do- 
lasiówna na 3 miesiące, zaś 
Fliegerowi wymierzył sąd suro­
wą karę więzienia przez dwa 
lata, zarządzając równocześnie 
aresztowanie oskarżonego na 
sali sądowej. Oskarżał prok. 
dr. Topiński.

Kapral oskarżony o  dezercję przed sądem
Przed trybunałem wojskowego 

sądu okręgowego w Krakowie 
stanął wczoraj kapral rez. Alfied 
Oczkowski z Mysłowic o- 
skarżony o dezercję i zniewagę 
armji.

Na rozprawie oskarżony przy­
znał się jedynie do samowolne-

wy wodów obrony zasądził oskar-
mie-

do oddalenia z oddziału, nie 
miał jednak zamiaru trwałego 
uchylania się od służby wojs­
kowej. Przyznał się również o- 
skarżony do niewłaściwego wy- jor Dr. Hausner, oskarżał prok. 
rażenia o wojsku, uczynił to major Dr.Wirth, osk. bronił ad 
jednak w stanie podchmielonym, wokat Dr. Suesser.

Trybunał przychylając się do

żonego na łączną karę 
sięcy aresztu.

Rozprawie przewodniczył ma-

Reportaż z procesu komunistycznego
W sensacyjnym tym procesie 

politycznym przed Sądem Przy­
sięgłych w Krakowie, rozprawa 
wkracza już w czwarty tydzień 
i potrwa jeszcze około dwa ty­
godnie. W miarę postępowania 
dowodowego rozprawa ta budzi 
coraz większe zainteresowanie. 
Salę rozpraw wypełniają tłumy 
publiczności, przeważnie ze sfer 
inteligencji i to pomimo, że po­
siedzenia sądowe przeciągają się

często do późnej nocy. osobamt trzeciemi.
Wczorajszą rozprawę wypeł- Na tle tych zeznan następuje 

niło wybadanie głównie świad wybadanie świadków przez pro- 
ków oskarżenia, wywiadowców jtura 0̂ 
i funkcjonarjuszów poi. państw'.
Świadkowie ci, a na ich czele 
st. wywiadowca Macioł przed­
stawiają Sądowi przebieg do­
chodzeń policyjnych, inwigilację 
poszczególnych oskarżonych, 
wyniki dokonanych rewizyj oraz 
różne kontakty oskarżonych z

ra dra Szypułę, oraz o 
gień kizyżowy pytań obrońców, 
głównie adwokatów Dra Gold- 
blatta i Schoenwettera. O d­
chylenia i nieporozumienia wy­
jaśnia przewodniczący prezes dr 
Krupiński.

Spowodował katastrofę

Przed sędzią dr. Janickim w 
sądzie okr. w Krakowie zasie­
dli wczoraj na ławie oskarżo­
nych robotnicy Krakowskiej 
Huty Szkła Schlama Schulmaj- 
ster, Józef Kotarba, Franciszek 
Pliśnik, Józef Kukła, Franciszek 
Szafraniec, Marcin Prokop i Jan 
Tyszka, oskarżeni o spowodo­
wanie katastrofy kolejowej w 
dniu 10 lutego Lr. na stacji 
Kraków— Wisła.

Po przedrowadzonej rozprawie 
sąd skazał osk. Schulmajstra 
na 1 tydzień aresztu, resztę 
oskarżonych skazano po 1 mie­
siącu aresztu.

Oskarżał prok. Topiński, bro­
ni] dr. Maksymiljan Pufeles.

Wjpaiet na ul. Sitoaej
Andrzej Kilka, lat 30, szofer, 

zam. przy ul. Wielopole w Kra­
kowie, wskutek nieostrożnej jaz­
dy dorożką potrącił wczoraj 
bokiem autodorożkę przy ul. 
Siennej idącego jezdnią Ema­
nuela Rebuna, lat 18, krawca, 
zam. przy ul. Orzeszkowej 3, 
który upadając na jezdnie do­
znał kontuzji lewego boku. Re- 
bun udał się na Pogotowie Ra­
tunkowe skąd został odwieziony 
do szpitala św. Łazarza.

A k a d em ja  ku esei 
B o les ław a  L im an ow sk iego

W niedzieję dnia 28 paździer­
nika o godzinie 10 rano w sali 
Domu Górników w Krakowie 
przy Aleji Krasińskiego 16 od­
będzie się Uroczysta Akadenja 
ku czci Bolesława Limanow­
skiego rozpoczynającego setny 
rok życia. — Wstęp wolny.

Aresztowania

Wyrok na kiei. Urzędu 
Skarbowego w Żywcu
W sądzie apelacyjnym w Kra­

kowie zakończył się wczoraj 
proces przeciw naczelnikowi 
Urzędu Skarbowego w Żywcu 
p. Kondziołce i tow., oskarżo­
nym o nadużycia na szkodę 
Skarbu Państwa.

Rozprawa zakończyła się za­
twierdzeniem wyroku odnośnie 
do osk. Kondziołki (7 lat wię­
zienia), reszcie zaś oskarżonych 

Policja krakowska aresztowa- j  karę obniżył, skazując osk.
ła Heńka Stanisława, lat 25, Dembowskiego na 1 mieś. aresz- 
zam. w Borku Fałęckim i To- , £ .n*.a na półtora
masika Wincentego za kradzież.

Mroczka Henryka, lat 28 i
Mroczka Stanisława, lat 22, zam. 
w Zielonkach pow. Miechów, 
za kradzież garderoby wart. 
2.000 zł., oraz za współudział 
w kradzieży biźuterji wart. 2420 
złotych.

Walka z żebractwem
W konsekwencji prowadzo­

nej w Krakowie walki z żebra­
ctwem zawodowem i napływo- 
wem organa do tego powołane 
w okresie dnia W W . Świętych i 
dnia Zadusznego przytrzymywać 
będą i odstawiać do tymczaso­
wego schroniska dla nałogowych 
żebraków jednostki, które w 
celu żebractwa pojawią się pod 
cmentarzami i na ulicach miasto-

roku, osk. Zuziaka na rok wią 
zienia, a osk. Tyczkowskiego 
na 3 mies. aresztu.

Trybunałowi apel. przewod- 
nicyzł s. a. dr Potępa, oskarżał 
prok. dr Mostowski.

O tw arcie now ej linji 
tramwajowej w Krakowie

W dniu dzisiejszym odbędzie 
się w Krakowie otwarci* nowej 
linji tramwajowej łączącej bez­
pośrednio śródmieście z cmen­
tarzem rakowickim. Linja ta 
biegnie od ul. Lubicz do cmen­
tarza rakowickiego i do Osiadła 
po uh Olszańską, Pierwszy przy­
stanek na tej nowej linji będzie 
przy zbiegu ulic Lubicz i Rako­
wickiej, następny na narożniku 
ulic Rakowickiej i Topolowej, 
trzeci przy koszarach 5. p. art. 
ciężkiej, następny przy ul. Ol- 
szańskiej i murze cmentarnym.

• ■ ** i
Z te a t .n  la., J. SlowucM -.go

.Rycerz KameljoWy'*.

Scpertuar kii krikm kidi
A A ria ; „Czy Lucyna to dziewczyna" 
A p o llo . ,Nana“ .
, t l _ _ t i c .  „Wesoła Zuzanna" „Żółty 
detektyw".
B a gu te la : „Mijjarderzy się bawią" i 
„Frontem do plant".
D em  ż o łn ie rz a  .Dobranoc Wiedniu' 
P ro m ie n i „Skandal w Budapeszcie” . 
Muzeum ; „Królewski błazon Quick" 
S ion k o : „W yrek życia*,
Św lti „Nfiasto pod Terorem" 
Sztulck: „Cama z Moulin Roge". 
i 'c ie c l .d ;  „Parada wiosenna". 
W anda; „Miłość Tarzaua".
Zoraa: „W  cieniu drapaczy chmin".

Radjó
6.46 Audycja poranna 7.50 Koncert 

11 -57 Hejnał 12.03 Transm. i  Warsz. 
12.05 Płyty 15.30 Transu., z Warsz 
13.35 „Harcerska wiara' 16.30 Słucho­
wisko dla dzieci 17.00 Recital forte­
pianowy 17.30 Ar je i pieśni 17.50 Po­
gadanka 18.00 Co się dzieje w świecie 
18.10 Wiad. bieżące 18.45 Transm. z 
Warsz. 19.2o Odczyt 19.55 Wiado­
mości sportowe 20.00 Transm, z War- 
szawż 22.00 Koncert 22.15 Transm 
z Warsz. 23.35 Muzyka.

Nocny dyżur « p U k
Apteka pod Złotym Słoniem Grodz­

ka 22, pod Jagiełłą PI. Matejki 3, No- 
wowiejskr Wybickiego 1, pod Trzema 
Gwiazdami Rakowiecka 12, Starnbacha 
Dietla 36.

Podgó.ze pod Koroną Rynek 9.
Noeny dyiur lekarzy:

Dr. Englowa Mar,a Dietla 66 teł 
?25-9£. Dr. Kłeczek St. Ssłak 20. Dr. 
Kur* Zygmunt Sandomierska 5 tel. 
166-40. Dr. Rychwicki Wł. Tomasza 19
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2 Katastrofy kolejowe
Dzis nad ranem o godzinie 

2.25 tuż przed stacją kolejową 
w Tarnowie obok wiaduktu ko­
lejowego od strony Krakowa, 
wydarzyła się straszna katastrofa 
kolejowa.

Pociąg towarowy Nr. 9995, 
zdążający z Krakowa do Stani* 
siawowa, na skrzyżowaniu to­
rów (uż przed stacją wpadł w 
środek pociągu towarowego, 
manewrującego na torze szczu- 
cińskim, składającego się z 18-tu 
wozów. Skutki zderzenia były 
straszne, gdyż trzy wagony po­
ciągu przetokowego zostały wy­
rzucone z toru i uległy rozbi­
ciu. Dwa wagony pociągu to~ 
warowego. tj. wagon służbowy 
i ciężarowy, znajdujące się tui 
za lokomotywą uległy zupełne­
mu zniszczeniu. Trzeci zaś wa­
gon został lekko uszkodzony, 
jak również lokomotywa typ 
23, nr. 624.

Ofiar w ludziach na szczę­
ście nie było, gdyż konwojent 
pociągu Jakób Grubiicki, oraz 
manipulant Ciastoń, znajdujący 
się w wagonie służbowym, któ­
ry został w drzazgi rozbity, 
zdołali w ostatniej chwili wy­
skoczyć i w ten sposób unik­
nęli niechybnej śmierci. — Ka­
tastrofę spowodował maszyni­
sta pociągu towarowego Wła­
dysław Tkaczyk, który przeo­
czył sygnał ostrzegawczy i 
wjazdowy i na 171 metrze p o­
za sygnałem najechał na po­
ciąg towarowy.* **

Ubiegłej nocy o godz. 2.49 
wydarzyła się katastrofa kole­
jowa w Trzebini. Mianowicie na 
pociąg towarowy, stojący na 
bocznym torze najechał z boku 
parowóz, druzgocąc jeden wa­
gon, sam zaś się wykoleił.

Przyczyny katastrofy narazie 
nieustalone. O godz. 6-teJ rano 
na miejscu zjawiła się komisja 
krakowskiej dyrekcji kelejowej, 
prowadząca dochodzenia celem 
ustalenia winy.
Zwyrodniały nauczyciel
Sensację wywołał wznowiony 

proces przeciwko nauczycielowi 
z Kroczyc, w Olkuskiem, Mar­
ianowi Jagielle, który dopusz­
czał się czynów lubieżnych z 
uieletniemi uczenicami.

Sąd ogłosił wyrok, skazujący 
zwyrodniałego nauczyciela na 4 
lata więzienia.

Draba* 15 rr. sa W ras.
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